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miesięcznie 1 50 et. 2 zł.
Kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowi* m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w admiuistracyi Gac. 
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n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H . Richtera).

WszyBey prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą  : mie­
sięcznic 35 et., kwartalnie 1 zł. " ^ 6  

D oniesien ia  pryw atne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
rtklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
oeutów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
Bi DBA REDA KCY I: ul. K opernika 7. I. p iętro  

o tw arte  od 10—12 rano  i od 4—5 w ieczorem .

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.
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CENA OGŁOSZEŃ C-jtcszeula zwyczajne za je d r  >* 
szpaltowy wier-z d .1 u ki “ta lub jego miejs. •
10 et. ~ Nadesłane Ł;. wiersz tub jago miejsce 80 t.
— Głosy publiczności za isrsz lub jego miejsce 50 t
— Prywatna ko"apon(1ur>cya 8 et, od wyrazu. —• 
Kz»Ay V9 r 3 j.3 r.tii/19 •!.. drobnych ogłoszeń 30 t

Z R ed -sO rto r: Dr, A L B K SA N D B R  V(M .EL BIURA ADMINISTRACJI
o tw arte  od godz S rant

pi. Karola Lndw rka 3 (sklep)
* w <»u*orem bez przerw y.

Nowa rosyjsko-niemiecka
wojna clowa.

Lwów d. 11. w rześnia.
Donoszono, że car we W rocław iu 

by ł ponury, zam knięty , z czego się 
radow ały dzienn ik i parysk ie . Tym cza­
sem car całym  szeregiem  faktów  oka­
zał sw oją szczerą życzliw ość cesarzo ­
wi W ilhelm owi II, ja k  to półurzędow a 
berliń ska Lolculcnrr podnosi. Zgorze- 
lick a  mowa cesarza W ilhelm a dowo­
dzi tego ju ż  nam acalnie, inaczej b y ła ­
by  śm ieszną; a nadto  dowodzi ona 
pod względem  politycznym , że u trz y ­
m anie pokoju je s t  na te raz  rzeczą ab ­
so lu tn ie  zadecydow aną i p rzez dw a 
najpo tężn ie jsze  m ocarstw a, za którem i 
sto ją  A ustrya i Włochy, tudzież  F ran- 
cya, ubezpieczoną.

W tej chw ili, ja k  ju ż  wczoraj pod­
nieśliśm y, p etersbu rsk ie  ko responden­
c je  pism niem ieckich zapow iadają no ­
wą wojnę cłową m iędzy Rosyą a Niem­
cami. P rzy taczam y głos petersbursk ie 
go ko responden ta  Beri. Tageblałlu, k tó ­
ry m iew a zazwyczaj bardzo dobre in- 
form acye. Pisze on :

„Niedawno tem u w skazałem  n a  k il­
ka bardzo ostrych  artykułów  Now. 
Wremiehia, u tysku jących , że rząd  p ru ­
ski dla m iłości ag raryuszów  robi nie- 
dające się uspraw iedliw ić trudności 
odbytow i rosyjskich płodów rolniczych, 
czem jeśli n ie literę , to  ducha ro sy j­
sko-niem ieckiego tra k ta tu  handlow ego 
tak  narusza, że rząd  rosy jsk i dobi­
tnych  represaliów  użyć u jrz y  się zm u­
szonym  — i że nie są to  luźne a r ty ­
kuły dziennikarsk ie , ale są odgłosem  
rosyjskich  dochodzeń urzędow ych.

Tak więc do m in isterstw  skarbu  i 
ro ln ic tw a nadchodzą n zficzone sk a r­
gi, że rząd  niem iecki t .atnim i cza­
sy bardzo dojm ujących chw yta  się 
ś ; o lków , aby ograniczyć dowóz zw ie­
rz ą t i rozm aitych  środku w żyw ności 
z Rosyi. Od długiego  czasu Niemcy 
byd ła  rogatego  i owiec wcale n ie  do­
puszczają  do Niemiec, d la nierogaci- 
zny je s t  cała praw ie g ran ica  n iem ie­
cka zam knięta , konie podlegają roz­
w lekłym  i z w ielkim i kosztam i p o ­
łączonym  oględzinom . Od trzech  m ie- 
sięcy nie dopuszcza;ą ju ź  i mięsa, n a ­
w et d la m ieszkańców pogranicznych, 
k tó rzy  codzień g ran icę przechodzą. 
Taksam o zabroniony dowóz św ieżego 
sm alcu w ieprzow ego. Rosyan wielce 
niepokoi, że agraryści niem ieccy u s i­
łu ją  doprowadzić do zabronien ia także 
i im portu  gęsi, m leka, ja j, siana, sło­
my i innych  płodów rolniczych, k tó ­
rych zb y t ma w ielkie znaczenie dla 
ludności pogran icznej. Poniew aż rząd  
niem iecki w ielce u legał dotychczas 
życzeniom  agrarystów , sądzą przeto  
w Rosyi, że nie m a dostatecznych  rę 
kojm i przeciw  w yrządzaniu  dalszych 
szkód handlow i rosyjskiem u, a nadto  
n ie u zn a ją  za słuszne powodów, jak ie- 
m i Niemcy uzasadn iają  te  ro zm ai­
te  zakazy przyw ozu. Niemcy n iby  o- 
baw iają się zaw leczenia rozm aitych

zaraz z Rosyi, tym czasem  rosyjsk ie 
okręg i g ran iczne są zupełn ie  w olne 
od zaraz epidem icznych, i raczej ino- 
żnaby się obaw iać zaw leczenia ich 
z Prus, gdzie w ypadki epidem icznych 
zaraz  zw ierzą t częściej się pojaw iają, 

i niż w k ra ju  nadw iślańskim .
Do tego przyszło zam knięcie p rz e ­

w ażnej części tranzy tow ych  składów 
j zboża (dla zboża k tó re  p rzez Niemcy 
ma dalej być transportow ane), tudzież 

jin n e  drobne zarządzenia. O dtąd w p e ­
tersbu rsk ich  sferach k ieru jących  b a r­
dzo pow ażnie się zastanaw iają , czy to 
Niemcy nie dążą z um ysłu do z a ta ­
m ow ania im portu  rosy jsk iego  i czy 
rządow i rosy jsk iem u ze w zględu na 
in teresa  w łasnego k aju  n ie  w ypadnie 
energ icznych  użyć „kontrśrodków ". Z 
goryczą w ielką podnoszą w R osji, że 
tra k ta t  h rnd low y  dotychczas w n a j­
p rzychy ln ie jszym  dla Niemiec duchu 
w ykładano i handlow i i przem ysłow i 
niem ieckiem u użyczono faworów, k tó ­
rych  lite ra  tra k t '’ 'u  n ie  w ym agała. 
M niemano, że tr kże Niem cy pragną, 
wszelkiego możli vego u ła tw ien ia  wza, • 
jem nych  stosunków  handlow ych, a 
oto rzecz się m a przer iw . ie. Co Niem­
cy pod pre~yą agraryuszów  czynią, 
tosąm o będzie m u s ie a  czynić Rosya.

Jeżeli ag rary u  e niem ieccy usiłu ją  
w rosy jsk ich  płodach dopatrzyć się 
m ikrobów , to i lo iy jsk a  um iejętność 
może pójść za tym  przykładem  i tak  
samo np. w chm ielu n ien reck im , w 
krochm alu niem -eokim  itp . odkryć ta-, 
kie same m ikroby. Nie beu kozery  ro ­
sy jsk i dep artam en t cło wy pow ołał o- 

1 s ta tn im i czasy szereg  chem ików , któ 
rym  najrozm aitsze tow ary  do zbada­
n ia  oddaje.

Dalej słychać, że rząd  rosy jsk i z a ­
m ierza znieść w 'zy stk ie  te  u lg i ta ry ­
fy  konw enoyonalnej, k tó iych  tra k ta t  
handlow y wręcz nie wy n ag a ; że za 
prow adzone będą ścisłe og lędziny  we- 
te ry ra rsk ie  koni, przyw ożących  tow a- 
■y lub pasażerów  z N iem iec; że p ra ­
wa rozm aitych kom or cłowych co do 
oclenia tow arów  ukrócone zostaną i że 
zniesione zostaną rozm aite uw zglę 
d n ien ia  w obrocie g ran icznym , zw ła­
szcza 0 0  do sp raw  pocztow ych, na 
k tó ry ch  Niemcom oddaw na wiele za ­
leżało.

U trzym uje się t e j  pogłoska, że 
w krótce w ydany będzie zakaz używ a­
n ia  obcokrajow ców  jak o  ekspedytorów  
w rosyjskich urzędach cłowych — a 
niem al w szystk ie  in te resa  ekspedytor- 

1 sk ie  w Rosyi spraw ują Niemcy, więc 
rzecz to nie 'ada. Szczególną zaś b ę ­
dzie n iespodzianką dla agraryuszów  
niem ieckich, jeżeli, ja k  słychać chło­
pom rosy jsk ich  pogranicznych  guber- 

1 nij z a b ro n o n e  będzie najm ow ać się do 
P rus do letn ich  robó t w polu. Choćby 
ty lko  część tych  środków  zaprow adzo­
no, to m ielibyśm y w ojnę ołową, n ie ­
ja k o  u k ry tą , poniew aż obustronn ie  pod 
rygorystycznym  zachow aniem  form a 
liów tra k ta tu  handlow ego p ro w a­
dzoną. Juśció  u c ie rp ir ły b y  na tem  o- 
bie s trony  pod względem  także p o li­
tycznym , n ie ty lko  ekonom icznym , ale 
snać Rosya stanow czo zdaje się zde

oydowaną użyć te j broni, je ś li się w 
Niem czech życzeniom  agraryuszów  ta ­
my nie położy."

Tyle p e te rsb u rsk i koresponden t Beri. 
Tagehlnttn. Czy on w m yśl tego d z ien ­
n ika, arcyw rogiego agraryuszom  n ie ­
m ieckim  nie przeholow ał, czy zw ła­
szcza wyw odów  Noiv. W ranienia n ie 
so lidaryzu je zbyt skw apliw ie z rz ą ­
dem rosyjskim , na  to odpowiedź t r u ­
dna. Noto. W ronia  znane je s t  z n ie­
naw iści do Nienńec i w walce z N iem ­
cami na w spom nianem  tu  w łaśnie po­
lu dopuszcza się w ypaczania praw dy.

' Tak np. tw ierdz i ono, jak o b y  n a  pod­
staw ie tym czasow ych urzędow ych obli­
czeń rosy jsk ich , b ilans handlu  z Niem 
cami w zeszłym  roku w ypad ł ty lko  o 
jed en  m ilion rub li na korzyść Rosyi 
(176 m ilionów  rub li im portu  do N ie­
miec a 175 m ilionów rub li im portu  do 
Rosyi).

Tym czasem  w łaśnie w ykazu je  May- 
deburger Zt na podstaw ie urzędow ych 
w ykazów  statystycznych , że im port 
rosy jsk i do Niemiec z 352-4 m iljonów 
m arek w roku 1893 i 439-4 mil. m a 
rek  w roku 1894 podniósł się w roku 
zeszłym  do 568 m iljonów  m arek, pod­
czas gdy ek sp o rt niem iecki do Rosyi 
ze 1B5’5 mil. m arek w roku 1893, a 
170’6 mil. m arek w roku 1894, ty lko  
do 208 mil. m arek w roku zeszłym  
się podniósł. To znaczy, że im p o rt 
rosy jsk i do Niemiec podniósł się w 
jed n y m  roku o 128'6 m il. m arek, im ­
p o rt zaś niem iecki do-R osyi ty lko  o 
37-4 mil. m arek, czyli że handlow y 
bilans Rosyi z Niemcami był w roku 
1805 w tak im  stan ie  ak tyw nym , że 
Niemcy dopłaciły je j 360 m iljonów  
m arek (268’8 mil. m arek w r. 1894, 
a 216’9 mil. m arek w r. 1893.

Niemcy są jed n ak  zadow olone z 
tego bilansu, bo sprow adzają z Rosyi 
przew ażnie płody surowe, a w yw ożą 
do Rosyi przew ażnie fab rykaty  i w y ­
roby rękodzielnicze. Ale też R osya nie 
pow innaby chyba użalać się na  taki 
pom yślny d la siebie b ilans handlow y, 
k tó ry  je s t  w łaśnie w ynikiem  tra k ta tu  
handlow ego z Niemcami.

111 zaroDKD« wum.
W brukse lsk ie j radzie  gm innej s ta ­

wili sooyalistyczni rad n i w niosek, aby 
do regu lam inu  oznaczającego w arunki 
oddaw ania robót i dostaw  m iejskich 
dołączono n astępne zobow iązania dla 
dostaw ców :

1. P rzedsięb iorca m usi ofiarować 
każdem u robotnikow i m inim um  zarob­
ku, m ające być oznaczone prawem.

2. Ilość godzin  pracy dziennej nie 
pow inna przekraczać norm y, ja k ą  p ra ­
wo ustanow i.

3. Raz na tydzień  każdy robo tn ik  
ma mieć 24 godzin  zupełn ie  w olnych 
od pracy — i to  w niedzielę, o ile 
możliwe.

4. Robotnicy m ają być w szyscy 
zabezpieczeni „od p rzypadku".

5. Należy stw orzyć ustaw y  gwa

rau tu jące  zdrowie i bezpieczeństw o w 
w arsztatach.

Zarobek nie m a wyno.-ić m niej ja k  
4 franki dziennie, a ilość godzin  p ra ­
cy nie m a przenosić ośmiu.

W niosek ten  oddany został kom i­
sy i finansow ej i budow lanej — tam  
zbadany — 1 obecnie b u im is trz  Buls 
w pracy za ty tu łow anej „Minimum de 
salaire" zdaje radzie  m iejskiej s p ra ­
wozdanie.

D ow iadujem y się s tam tąd , że za ­
pytyw ano okólnikiem  o opinię niet.yl- 
ko w szystk ich  rad  gm in m ających 
więcej aniżeli 8 tysięcy m iesz .ańców , 
ale także syndykatów  przem ysłow ych i 
robotniezyeb, i to form ularzam i, jak ie  
zgodnie z w nioskodaw cam i ułożono. 
Na dziew ięć re jency i p row incyonal- 
nych ośm odesłało re fera ty  ze 1-33 
gm in, m ających 3 i pół m iliona lu ­
dności — tak  więc zastosow ano się 
praw ie ogólnie do życzenia socyali- 
stów. Zauw ażono jed n ak  w refera tach , 
że ustanow ienie m inim um  zarobkow e­
go nie okazało się p myślnenś dla ro ­
botników , co się tem  tłom aczy, że 
w szędzie, w każdej m iejscowości u s ta ­
now iono to  m inim um  wedle skali n a j­
niższej zarobkowości w okolicy. D ru­
gim  rezu lta tem  tych  referatów  je s t  
ośw iadczenie przeczące ogólnem u za­
patryw aniu , jak o b y  przedsiębiorcy n i ­
ską płacą ro b o tn ik a  stara li się p o w e­
tować zn iżk i konieczne w ofertach 
licy tacyjnych .

Oto punctum  saliens 1 Obrońcy te ­
zy żądającej oznaczenia m inim um  za­
robku tw ierdzą, że system  licy tacy jny  
zm usza przedsiębiorców  do staw iania 
zby t n isk ich  ofert, 1 to pow oduje ich 
do niskiej płacy robotn ika. — Jak  się 
przekonujem y z w yniku ank ie ty , m i­
mo istn ien ia  system u licy tacyjnego, 
płaca robotnicza w sku tek  tego nie 
byw a obniżaną. Atoli wobec skonsta­
tow anego fak tu , że oznaczenie m ini­
mum pozostaje bez w pływ u n a  wyso 

!kość zarobku, nie m a bynajm niej po­
r o d u ,  aby opierać się tym  żądaniom  
'robotników . Z drugiej s tro n y  na leża­
łoby. się bardzo ostrożn ie przystąp ić 
do tej reform y, bo łatw o m ożuaoy 
zb y t szybkiem  i daleko idącem  postę­
pow aniem  popsuć całą spraw ę — zw ła 
szcza że w tej kw estyi opinie dziś j e ­
szcze bardzo  są podzielone. I  tak  H er­
b ert Spencer n. p. n ie uw aża za po­
stęp  krępow ania swobody kontrahow a- 

i Aia i nie godzi się na system  D yokle- 
'cy an a , k tó ry  oznaczał praw em  m in i­
mum i m axiinum  zarobku. Ludzie, k tó ­
rzy  się skarżą  na „złe następstw a" 
sw obody i wolności procederow ej, n ie ­
chaj pom ną o tem , że w iele „złego"

1 należy przypisać m achinom  i rozw ojo­
wi środków  kom unikacyjnych.

Myśl stw orzenia jednego  jed y n eg o  
m inim um  zarobku na cały kraj — je s t  
u topią. Można atoli ustanow ić tak ie  
m inim a w rozm aitej ilości i wysokości 
wedle w arunków  m iejscow ych. D rukarz 

! w m ałem  m ieście nie m a ty le  potrzeb 
ile d ru k arz  w B rukseli, w drogiej s to ­
licy. Sam i robo tn icy  i sami chlebo 
daw cy ustanaw iać zarobku nie mogą, 
po trzebny  tu  je s t  k o n tra k t m iędzy

obydw iem a stronam i. N ależy także gw i 1 .sztandarów barw  najrozm ai- 
zw ażać i na  to, że m am y i niezręcz- tszych, ciągnący się aż do m iejsc ką- 
nego i doskonałego robotn ika. Dorko- pielowydk d la  kobiet i m ężczyzn, k(ó- 
nały  w sku tek  reform y tej nic nie zy- re znow u po praw ej i lewej ręce od- 
ska, bo i dziś je s t  dobrze p łatny , pod- g rau iezają  deskam i wyłożony d ep tak  
czas gdy  niedołężny ro bo tn ik  pracy  nadbrzeżny.
nie znalazłby. I Nie trzeba zaś sądzić, żeby ov *

O bradow ali także  nad tą  kw estyą fortece, owe wały, okopy i fosy w p is- 
czlonkow ie „N r' wyższe) Rady robót sku, nad k tó rym i pow iew ają róźne— 
p lb łm zrych" i s.anow ezo ośw iadczyli barw ne flagi kopały sam e dzieci, 
się r>.zeeiwko ? daniu ustanow ien ia Przeciw nie, w s-yscy  s:ę tem  zajm ują, 
ogólnego m inim um  zarobku na cały m ężczyźni i kobiety, s ta rzy  i m łodzi, 
k ra i, op ierając się na zasadzie, że w a kto zdrow y i patrzy , ja k  osiwiał ; 
in teresie  narodu  leży, aby człow iek b y -j starzec obok m łodziu tk ie j panienki w 
w. ł w ynagradzany  wedle swych zdol-; pocie czoła pracuje jak b y  na zarobek, 
ności i zasług  — a nie wedle potrzeb, i tegoby chw ycić m ógł p u sty  śmieci , 

Na d rug i wniosek socyali-tów  p a n , gdyby nie w iedział, że owe w ały i 1 4  
Buls tak że  się nie godzi, uw ażającj fosy służyć- m ają zdrow iu. S ta rzy  i
10 godzinną pracę w Brukseli za nor 
ualuą i op;erając się na  tem , że ani 

państw u, ani gm inie n ie powinno p rz y ­
sługiw ać praw o zakazu dłuższej pracy 
d a ludzi < orosłych, chcących dłużej 
pracow ać na dobę.

Inne. żądania przedłożone być po­
w inny n ie  radzie  m iejskiej, ale Izb ie 
deputow anych. Co do żądania cztero- 
frankow ego m inim um  zarobku, to tak ­
sa ta  je s t  zastosow aną ty lko  w w y ­
ją tk o w y ch  razach, a w Brukseli p rze­
c ię tn a  taksa w ynosi 20°/0 m niej.

M agistrat b rukse lsk i odrzucił więc 
żądau ia  socyalistów . N ależy poczejtać, 
co n a  to pow ie R ada m iejska.

m łodzi uk ładają się w tak ie  doły w y­
kopane w łasnem i rękom a i w ypoczy­
w ają tam  po kąpigi»,Ł ukryci za obron­
nym  wałem .przed chłodnym  w ia­
trem .

Tu ludzie rozw ija ją  inżyn iersk i*  
talenty . Obok p rym ityw nych  jam  w i­
dać kunsztow ne budowle, sym etryczn i*  
i dowcipnie w zniesione, ze schodkam i 
i ozdobami. W szystko, co m orze n*  
brzeg w yrzuca , każdy patyk, belek, 
deska i kłoda je s t  skarbem  p raw d zi­
wym i w szystko aiatychm iast je s t  u- 
żjRe. Nad tem i robotam i trzeb a  shj 
codziennie pocić, bo m orze i w icht c 
codziennie czynią w nich  szczerby. 
A na  każdej takiej tw ierdzy , n a  każ • 
dym koszu brzegow ym , stojącym  n ad  
sam ą wodą i na  każdym  nam iocie n ie ­
co w głąb cofniętym  pow iew a b a rw n i 

.p ła ch ta  i tym  sposobem tw orzy  snj 
'w eso ły , kolorowy las chorągw i. D* 

W cste rlan d -S y lt — W rzesień. tego trzeba dodać, tłum  gości, k tó rzy  
Lądow y w icher i lądowy deszcz — ! w pogodę w szyscy '*się zna jdu ją  nad  

to za wiele złego naraz. Deszcz plu- j brzegiem  , w szystko zaś w ram acii 
szcze bez p rzerw y, morze leży szare j szarego bezbrzeżnego oceanu — a o-
i bez życia w ołow ianej ociężałości 
abso lu tn ie nic innego począć nie mo

trzym a się obraz wspaniały.
Kiedy niepogoda, wszyscy śpią. - -

żua ja k  ty lko  czytać lub pisać. D ezer- Kto ty lko  p rzy jedzie na Sylt, o trzy - 
cya, k tó ra  m iędzy kuracyuszam i g ra ^ m u je  n a tychm iast książeczkę od uslu- 
suje od kilku  dni, w zm aga się coraz ’ żnej dyrekcyi, w k tó re j czy tać m ożna, 
bardzie j. i że praw ie obow iązkiem  gościa jesu

Kto w rażliw y, ten  na długo za p a -isp a ć  długo „co najm niej 9 do 10 go-i 
m ięta  pierw sze w rażenia , jak ie  odniósł dz in “. To też ranne w staw anie je s t  
po przybyciu  do W esterlandu , k iedy | w yjątkiem . N ajw ażniejszem  zajęciem  
p ierw szy  raz spo jrza ł na  morze, kie-J w dniu  je s t n a tu ra ln ie  kąpiel, po któ- 
dy pierw szy  raz oglądał kąpiel pod- ■ rej każdy z uczuciem , jakby  się co 

'c zaz  p rzyp ływ u m orskiego i kiedy (dopiero na św iat narodził, na b rzeg  
p ierw szy  raz n iecierp liw ił się, że w |s ię  gram oli. Zdaje się, jak b y  w kąpieli 
kab inach  n ie  pom yślano o w ygodnych \ cały system  nerw ow y się odnowił — 
schowkach na odzienie, k tó re  przecież m iłe złudzenie, k tóre dosjm szybko w  
trzeb a  zostaw ić na brzegu, zauim  się m głę się rozpływ a. Tylko laik  kąpie 
człow iek rzuci do wody. j się codzień w jednem  i tem  sam em

| N aturaln ie  n a ty ch m ias t po p rz y b y - ' m iejscu. Ranek pośw ięconj' je s t  ką- 
ciu na  m iejsce każdy  uw aża sobie za pieli, popołudnie zaś ty lko przew ażnie 
n ajp iarw szy  i n a jśw ię tszy  obow iązek tem u zajęciu , w ieczorem  zaś obow iąz- 
pójść oglądnąć w ybrzeże, ale choćby kiem  dobrego kuraeyusza jest w yjść 
był najp iln ie jszym  uczniem  g im u a -’nad samą wodę i podziw iać zachód 
zyalnym , podkutym  w szystk im i gwo- słońca. Czyste niebo w tej chw ili zda- 
ździam i w grece, n ie  zaw oła z K < euo-'je  się, że je s t  m item  na Sylcie, ale i 
fontow ym i 10 ty siącam i: ta la tta !  ta - j  tak , chociaż w ielkie koło słoneczne 
la tta  ! ta la tta  ! n a  w idok m orza, lecz p rzysłan ia ją  co chw ila chm urki i c h m t-  
z u s t jego w yrw ie się przedew szyst- ry , w rażenie w idoku na zachodzącą 
kiem  o k rz y k : co tu  chorągw i 1 ‘ za m orzem  pochodnię dzienną je s t  po-

W środkow ej części w ybrzeża u j - 1 tężue i niezw ykłe.
’rzy  tłum  koszów brzegow ych, około; P rzyzw yczajono się, m ówiąc c Syl- 
J k tórych  ro ją  się ludzie w białych 1 cie, rozum ieć pod tem  nic więcej ja k  
czerw onych czapkach, na  praw o zaś ty lko W esterland. A S y lt nie je s t  - •
i na lewo spostrzeże cały las chorą- ja k  wiadom o — tak  m ały. C iągnie się

11

Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalszy.)

R yszard p rzyszedł nareszcie do 
przekonania, że spraw ę tę  należy o- 
mówió i spodziew ał się, że na  w spól­
nej przechadzce znajdzie  sposobność 
do tego. Od daw na m iał osobliw szą 
sym patyę d la m łodego człow ieka, na 
k tó rą to  i lady  Leyen liczyła.

P ierw szą trudnością  było  nak łon ie­
n ie  W iktora do m ów ienia. W końcu 
nareszcie  m u się to  udało. W ik to r 
żyw y z n a tu ry  n ie um iał długo m il­
czeć. R ozgadał się o polow aniu i sztu­
czkach m yśliw skich, chw ilow o jakoś 
zapom niał o trap iący m  go sm utku.

— Czy słyszałeś — zapy ta ł nagle
— że mój przezacny kuzynek  pow rócił 
do L ondynu?

— Czytałem  o tem  dziś rano  w 
Tim esie — odpow iedział sucho Ry­
szard.

— O trzym ałem  dziś lis t  od siostry
— m ów ił W iktor z ożyw ieniem . — 
Pisze mi, że w esele odbędzie się w li 
pcu i że lady Selina robi z n iego „m ę­
czenn ika", m ówi o „prześladow aniu" 
na  jak ie  je j „biedny H arry" je s t  w y­
staw iony i tym  podobne g łupstw a. 
Nas n ie  zaprosi na wesele, o tem  j e ­
stem  przekonany. J e s t  to dzika h isto- 
rya. Czy znasz W illie Folliota... tego, 
k tó ry  daw niej służy ł w huzarach  i w 
Sudanie ty le  o n im  potem  mówiono.

— Znam trochę. n ie  on chciał jak  najlep iej, ly lko  tam-
— Otóż ten  mi w szystko  opowie- ci zachow ali się ja k  psy i oszczercy 1 

dział. N ależał także  do tow arzystw a Folliot opow iada, że byio mu jakoś 
graczy  w k lub ie  W hartona. W ięcl... dziw nie na sercu i zapew niał W harto- 
przeszłego la ta  w yszedł pom iędzy je -  na, że w szędzie z nim  pojedzie, byle 
den astą  a dw unastą  w ieczór ną spa- się  tylko uspokoił. W ydobyli mapy, 
cer, g dy  H arry  nag le  poryw a go z ty - zw olna H arry  p rzyszed ł do siebie, w 
łu  za ram ię. Willie m yślał z iazu , że końcu nam ówił go hollio t, by  się po- 
zw aryow ał, albo je s t  p ijany . Pow iada, łożył S iostra  m i pisze, że W illie tvl 
że n igdy  jeszcze  nie w idział człow ie- ko z najw iększym  trudem  przyw lók ł 
ka w tak  osobliwym  stan ie. — Chodź go znow u do Anglii. L ady Selina nie 
pan  ze m ną i mów coś do m nie, gdyż m a szczęścia! On znow u je s t  tu ta j!  
inaczej n ie ręczę za nic! — W illie j — Prędzej czy późn ie1, s tan ie  on 
zapy ta ł natu ra ln ie , co się stało . — Za jak o  jed en  ze św ieczników naszej par-, 
ręczyłem  się — odpow iedział H arry , ty i — rzek ł Ryszard. — Jak  slysza- 
Na to  W illie z rob ił uw agę że w śród łem , zam yśla postawie sw oją kandy- ( 
takich  okoliczności należy ty lko  żalo- d a tu rę  w posiacLościack A lresfordów  
wać m łodej narzeczonej. — M łodej! na  następne wybory do p arlam en tu .' 
— w rzasnął H arry  n ieludzkim  głosem  Na p rzyszły  tydzień , zdaje mi siki! 
i w yglądał, ja k  gdyby go chciał z a - . będzie przem aw iał p rzed  zgrom adze- 
mordowaó. I w tedy w yszło na jaw, ż e !niem  w ^borczem  i rozw ija ł przed

‘niem  program  p a rty i torysów . „F an­
fara" znow u zim eni k ierunek .

To haniebne pism o! — zaw ełał

przed chwilą zaręczył się z lady Seli- 
ną  Farrell. Było to  tego sam ego w ie­
czora, k iedy  to  rozeszły  się o nim  te  
rozm aite  h isto ry jk i... tego sam ego 
w ieczora. Poszedł zapewne do niej 
po pociechę, ażeby p rzynajm niej coś­
kolw iek zyskać d la s ie b ie ! Ona go 
n a tu ra ln ie  p rzy ję ła ! Nie je s t  ju ż  dziec­
kiem , a s ta ry  A lresford może lada

W iktor z przyciskiem . Czy to nie 
dziw ne, pżeby tak  ro z tro p n y  człow iek 
ja k  H arry  pozw olił sobą w ten  sposób 
ciskać r a  w szystk ie  s tro n y ?  Je s t to  
praw ie pociechą dla tak iego  głupca 
ja k  ja,

dzień  um rzeć. W każdym  raz ie  H arry I Roześm iał się gorzko, a chm ura 
w obee niej odegrał rolę zapoznanej j niezadow olenia, k tó ra  zn ik ła  na  prze- 
niew innośch Gdy F o llio ta  zaciągnął do ciąg dw udziestu  m inut, zaw isła znowu 
swego pokoju, zachow yw ał się przez [nad  jeg o  czołem.
ja k iś  czas ja k  w ściekły. — Follio t — — Być głupcem , n ie  j e s t  jeszcze
zaw ołał w reszcie czy nie m ógłoyś czem ś nsjgo rszem  — odpow iedział 
pan ze m ną pojecnać da d ru g i ty d z ień  R yszard  znacząco — uw ażam  lip. że 

, do S iam u ? Co? — zap y ta ł W illie. je s t  czem ś n-erów nie gorszem  to, gdy
Przecież się pan  zaręczy ł z lady  

Seliną! — H arry  k lął jeszcze  chw ilę i 
tw ierdz ił, że zaraz je j zapow iedział, 
iż m usi mu jeszcze darow ać jed en  
rok swobodny. — Będziem y zw iedzali 
św iątyn ie  siam skie — w ołał, a potem  
jeszcze coś m ruczał o tem , że n igdy  
n ie w róci. Potem  zaczął m ówić o strej- 
ku, gazecie i p rzekupstw ie. N atural-

człow m k ustaw iczn ie  je s t  w złym  hu 
m or^e i ukryw a się z czem ś przed 
najlepszym i przyjaciółm i.

W iktor poczerw ieniał i rzucił na 
R yszarda n iepew ne, na  poły n iechętne 
spojrzenie.

— Nie wiem, co chcesz przez to  
pow iedzieć — m ruknął.

R yszard nie dał się odstraszyć,

lecz połoźyw sny rękę na ram ieniu  na pam ięć. R yszardow i zdaw ało się, 
m łodego człowieka, przygotow ał się że myśl tę  odczuw a w uścisku je j 
do n ieun ikn ionej rozm ow y na dość dłoni. Nie przeczuw ał, że w nim  mie- 
drażliw ym  tem acie. W łaśnie chciał za- ś iła się także i podzięka za list, k ió- 
cząć, gdy W iktor naraz staną ł 1 za- ry  n ap i.a ł do je j m atki, 
wołał zd u m io n y : j Chwili stanęli w szyscy rozm aw ia-

— Czy to  nie panna Boyce, Ry- jąc , lecz gdy W iktor potem  chciał się 
szardzie  ? pożegnać, rzek ła do niego E d y ta :

R yszard puścił prędko  ram ię  W i- — Może zechce pan w stare j bi
k lo ra , obejrzał się i zauw ażył postać bliotece zaczekać na... na  lo rda Max 
E d y ty  w niejakiem  oddalen iu  od b ra  w ella? U rządziłam  ją  wcale w ygodnie, 
my w jazdow ej M ellor Parku. Nachy- M atka m oja n a tu ra ln ie  n ie  je s t  jeszcze  
lała  się w łaśnie nad czem ś i zdaw ała w usposobieniu do przyjm ow ania wi- 
się nie w idzieć nadchodzących. Zim ny zyt.
prom ień słoneczny przedarł w tej W iktor zawal a: - ę, ale rozważy-
chw ili zachm urzone niebo i ozłocił w szy, że L ity  i Uik m e zobaczy przed 
nachyloną postać i m uraw ę u je j stóp, objadem , zgodził się chętn ie , 
zasianą pierw iosnkam i. j — Lord Maxwell —głos E dy ty  p rz y - ;

— Nie w iedziałem , że idziesz do brał nieśm iałe, pow ażniejsze brzm ie- 
niej z w izy tą  — rzek ł W iktor 7,dzi- n ie  — zechce m i łaskaw ie tow arzy- j 
w iony.— Czy nie je s t  to za w cześnie? szyć do przyleg łego  pokoju. Moja ma-1

P atrzy ł ze zdum ienieniem  na swe-1 tk a  p rzyszłaby  na dcl, je ś lib y  te g o | 
go tow arzysza.  ̂  ̂ i koniecznie było potrzeba, ale sądzi, że... |

- Zam ierzam  mówić z pan n ą  Boyce źe m y to  sam i potrafim y załatw ić. | 
i j,ej  m atk ą  o in teresach  — odpowie-1 R yszard z kapeluszem  w ręku  
dział R yszard  z w łaściw ą p o w śc iąg li-! trzy m ał się dotychczas w g łębi i przy- 
wością. Sądziłem , że nic nie będziesz 1 słuchiw ał się wym ówkom  W iktora, 
m iał przeciw ko tem u, jeś li d rogę z p o - j  — Tak, sądzę, że m ożem y w szy
w rotem  sam  odbędziesz. stko za ła tw ić  sam i — odpowiedział

O in teresach  — p ow tó rzy ł W i-(na p y tan ie  E dyty .
— A to d o b re ! —k to r m imoli. ~ '  I — A to doŁre! — Tzekł W iktor do

— Pan Boyce ustanow ił m nie wy- siebie, gdy  d rzw i się za nim i zam knę- 
konaw cą testąm entu . I ły. _  Ojciec je j u stanaw ia go wyko-

W iktor ściągnął b rw i w górę, p o - ; nawoą testam entu .... on załatw ia je j 
ham ow ał się je d n a k  dość prędko, by j in teresa ... są ze sobą na przyjaciel 
swego zdum ienia nie w yrazić s ło w am i.; skiej stop ie i w yglądają, ja k  gdyby  

E d y ta  zauw ażyła te raz  obu m ęż- j n igdy  n ic pom iędzy nim i n ie z a sz ło ! 
czyzn  i  szła  nap rzec iw  nich. Była w Co u  k ad u k a  m a to w szystko  zna
grubej żałobie, ale trzy m a ła  w ręku 
buk ie t św ieżo zerw anych  p ierw io sn ­
ków, k tó re jasn o  odbijały  od cza rre j 
sukni, słońce przeziera ło  p rzez c ienk ie  
zielone g a łęz ie  drzew  i rozjaśniło  je j 
p ięk n ą , w y raz is tą  tw arz.

Nie w idzieli się od dn ia  śm ierci 
Hallina. T aką by ła  p ierw sza m yśl, j a ­
ka  obojgu podczas pow itan ia  p rzyszła

czyć ? P rzy tem  L ita  je s t  w nim  zad u ­
rzona 1... A jak ie  zam iary  m a panna 
R aebum , to  każde dziecko z łatw ością 
odgadnie.... I  bądźże tu  m ądrym  z 
tego  !

G niew nie rzucił się n a  fo te l koło 
kom inka, podparł b rodę obiem a ręk a­
mi p a trz y ł zniechęcony n a  palące się 
po lana drzewa.

V.
Podczas tego R yszard z E dy tą  s ie ­

dzieli naprzeciw  siebie przed stołem  
zarzuconym  papieram i i d o k u m en ta­
mi. W pierw szej chw ili tego sam na 
sam czuła się E d y ta  mocno pom iesza­
ną. Na nowo dum a je j podniosła ro 
kosz. N ajchętniej byłaby uciekła, gdyż 
położenie wydało je j się rów nie p rzy - 
Jnem  ja k  nienaturalnem .

Zachowa ie się R yszarda w y p ło ­
szyło więc wkrótce w szystk ie  po ­
dobne uczucia i w ydały je j się one 
naw et w prost śm iesznem i. Z w łaściw ą 
mu bystrością  i p rosto tą  ob jaśn ił j ą  «> 
in teresach . Nie były one zawikłam-. 
Z apatiyw an ia  E d y ty  zgadzały  się z je ­
go zapatryw aniam i i by ła  upraw nioną 
do sam owolnego rozporządzan ia  za 
wolą m atk i R yszard w ynotow ał sobie 
n iek tó re  je j życzenia, odłożył na  bok 
papiery , k tóre pani Boyce własnorę 
cznie podpisać m usiała 1 na  razie  p ra­
ca jeg o  na dziś była załatw ioną. Nin 
nie m ogło być bardziej uspokajające­
go i zw yklejszego  nad zachow anie się 
jeg o  podczas całej tej rozpraw y.

Gdy skończyli o in teresach  i nada­
rzy ła  się sposobność do osobistej roz­
m owy, doznał juśció i R yszard  pewne­
go uczucia zak łopo tan ia  — zbyt wiele 
dręczących  w spom nień cisnęło mu się 
n a  pam ięć na w idok tego  pokoju. Tu 
obdarzył j ą  r ;egdyś pierwszym po­
darkiem , owym  garniturem z pereł, 
który zfw sze  wzniecał żar zazdrości 
we W h arto n ie , tu usłyszał od niej 
w yrok, skazu jący  go na wygnanie, tu  
wypow iedział" do niej ostatnie słowa, 
gdy  się rozstawali na zawsze...

(C. d. n)
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on ty le  a  ty le  kilom etrów  wzdłuż — 
ile, tego m ożna się z geografii dow ie­
dzieć — nad  brzegiem  iądu, a że bez 
w łasnej w iny  w szerz n ie  tak  się roz­
rósł ja k  w zdłuż, tego mu za złe brać 
n ie należy. A na te j wydłużonej w y­
spie, k tó re j dziw acznego w yglądu n a­
daje w yskakujący m niej więcej ze 
środka na wschód przy lądek  M orsum, 
je s t  k ilka miejscowości, k tó re się nie 
nazyw ają W esterlandem , a przecież do 
S y ltu  należą i tro ch ę  lud&i, k tó rzy  nie 
są W eaterlandczykam i a jed n ak  są Syl- 
tanam i. ^

M iejscowości te  są p u n k tam i, do 
k tóryok m ożna się w ybrać na piękne 
przechadzki, na k tórych  m ożna się 
zachw ycać w spaniałym i widokam i. Ta 
ka  przechadzka m a swój urok  odrę­
bny . Od m orza idący silny  pow iew  
w ia tru  sp raw ia człow iekowi taką  ką 
piel pow ietrzną, że po niej ja k  pô l 
rannej m orskiej kąpieli nowe siły

stan tynopo lu  szczegółowej rewizyi. 
Także i austryack i konzul w Konstan 
tyuopo lu  za rządził w iele rew izyj s ta t ­
ków przychodzących  via W arna i wy 
baw ił w iele dziew cząt z rą k  ludzkich 
hyjen.

Handlem  dziew cząt za jm ują się w y­
łącznie i jed y n ie  żydzi. Sposób w ja ­
ki go prow adzą, je s t  rozm aity . Kon­
stan tynopo litańscy  w łaściciele doinów 
publicznych, zazw yczaj bardzo bogaci 
ludzie, zaw iadam iają swoich agentów  
o zapotrzebow aniu  żyw ego tow aru, a 
ci znow u odnoszą się do swoich pod- 
agentów  po rozm aitych  m iejscow o­
ściach z poleceniem  w yszukan ia s il­
nych i zdrow ych dziew cząt, Podagenci 
więc lub ich pom ocnice śc iąga ją  pod 
rozm aitem i pozoram i, najczęściej łu ­
dząc w ielkim i zarobkam i, b iedne ofia­
ry  w swoje sieci.

N ieraz podagent tak i zw abia dzie 
w ezynę p rzyrzeczeniem  m ałżeństw a,

w stępują w ciało. W ędrować 1 nieba! a czasem  zaw iera z nią n aw et pozorne 
po płaskiej, bezdrzew nej puszczy, na  m ałżeństw o, posługując się fałszywymi 
k tó re j nic innego nie rośni ■ jak tylko dokum entam i. I gdy już ma ofiary w 
eryka i ciągle tylko eryka, niepraw do- sw oich rękach, te leg ra fu je  do Kon- 
podobne m nóstw o eryki. Na stronach  s tan ty n o p o la : „w iadom y tow ar naby- 
lub  na  p rzedzie  w idać w ały  piasków łem , ty le  a ty le  sztuk , jadę z nim  na 
nadbrzeżnych , a m iędzy nim i od cza- I nr7ft7,nav>7nni'o,“ Pia-niarLo na
su do czasu odsłania się w idok na 
m orze. Uroczy sztafaż tw orzą inalo 
w nicze bardzo  i to  pod w ielu w zglę­
dam i osady, m ałe czyste dom ki, oto­
czone ogródkam i w arzyw nj-m i z ka­
m iennym  ogrodzeniem . Po nad ten  
m ur w yg lądają  naw et n iek iedy  drze­
wa, praw dziw e zielone drzewa.

Po godzinnej przechadzce mo na 
się tak  dostać do W ennigsztadu, k tó ry  
się rozw ija  jak o  filia zakładu kąp ie lo ­
wego w esterlandzkiego . A znow u po 
kw adransie  drogi dalej dotrzeć m ożna 
do la ta rn i m orskiej, sterczącej na wi 
doeznem  zdała m iejscu w środku wy 
spy. S tsm tąd  otw iera się w spaniała 
panoram a na całą wyspę, na m orze 
Północne n a  zachód i na W attenm er 
na wschód. Albo idzie się — kto  cbce 
m oże jech ać  — do Keitum u, skąd się 
bardzo piękuie p rzed staw ia  W att n 
m er i w schodnie w ybrzeże S y ltu  i 
gdzie m ożna oprócz tego „m uzeum" 
oglądnąć. S ta ry  dojnek, nad  k tórym  
ju ż  pew no z półtora w ieku przeszło, 
k ry je  je  w sobie, a s ta ry  nauczyciel, 
k tó ry  ju ż  um arł przed półtora dzie 
s iątk iem  la t, zgrom adził przedm ioty.
M usiał to  być in te lig en tn y  i czynny 
człow iek i m usiał um .eć p rzyw iązy­
w ać do siebie uczniów, bo mu poma-

skąd doskonale można było śledzić przebiegu 
walki. Zarówno atak. jak i zachowanie się 
armii obronnej, tworzyły piękny obraz nader 
trafnego i rozumnego współdziałania wojsk 
trzech rodzajów broni, które wzięły udział 
w tej pozornej walce. W oałośei manewry 
wczorajsze zupełnie się udały. Cesarz był 
z całego przebiegu manewrów korpuśnych 
jak najbardziej zadowolony i wyraził swoje 
uznanie z powodu pouczającego ich układu. 
O gi dżinie pól' do 11 przed południem po­
lecił cesarz dać sygnał do zakończenia ma­
newrów.

Podczas powrotu wierzchem do Kryso­
wie przeglądał cesarz liczne oddziały wojsk, 
stojące jeszcze na polu manewrów- i wyrażał 
im najwyższe pochwały. Zgromadzona wzdłuż 
drogi do Krysowie liczna ludność wiejska, 
witała cesarza pełnymi zapału radosnymi 
okrzykami.

Cesarz wvzwał wczoraj na godzinę ósmą 
rano wszystkich członków kierownictwa ma­
newrów, sędziów rozjemczych i komendantów 
oddziałów, które odbywały manewry, celem 
szczegółowego omówienia przebiegu mane 
wrów. Po naradzie tej odbyło się krótkie 
śniadanie obozowe, po którem nastąpił odjazd 
cesarza.

Cesarz raczył rodzinie Josla Margla, u- 
dzielió wsparcia w kwocie trzystu zł.

Cesarz przybył wczoraj do Przemyśla. 
Po raz już czwarty gości Przemyśl w mu- 
rach swych cesarza anstr., podczas jednak,

bryki zakupi (tekoracye, kostyuiuy itd., — ; ukochanej panienki, , 
ale dość, że po pięciu miesiącach istnienia i dzinny, by cnoty litwinowskiego dworu za

opuszczającej aom ro-

m iejsce przeznaczem a". P ieniądze na 
drogę o trzym uje  zaw sze z góry . Aby 
w ładze w błąd w prow adzić, treść  te le ­
gram ów  w ysyłanych  przez podagen- .. .
tów  do K onstan tynopola je s t  n a  pozór j gdy zarówno w r. 1880 jak 1880 i 1889
zaw sze treśc i n iew innej. — Tak n p . : . cesarz na krótki tylbo czas zatrzymywał się
„pięć beczek w ina w ęgiersk iego  przy-j w murach Przemyślu, tym razem będzie w 
będzie w tedy  a w tedy  do W arny" lub  jego pobliżu w Lipowicy mieszkał przez dni 
„trzy  w orki kartofli odesłano paro- sześć.
sta tk iem  L loyda M inerw a“, lub  „przy-1 Pociąg dworski przybył do miasta pun- 
będę w piątek  z dwom a balam i pię- , ktualnie o godz. 2, Pociąg prowadzili radcy 
knego jed w ab iu " . i dworu Klaudy i Deyma.

O dbiorcy żyw ego tow aru  m ają swe j Gdy cesarz ukazał się we drzwiach
publiczne dom y na Perze, zw łaszcza wagonu, z piersi zebranych podniósł się trzy- 
w Galaeie i tam  też dziew częta by- krotny pełen uniesienia okrzyk: „Niech
w ają n a ty ch m iast o d staw ian e , a pó-,żyje!“ Monarcha dziękował zań miłym u- 
źniej odbyw a się niem i na jw strę tn ie j -śmiechem i ukłonem.
szy handel. S tąd  byw ają one także j Przywitawszy się z księciem namiestni- 
odsyłane do Brazylii lub  A rgentyny, kienif odfcbrał cesarz przedstawk.nia się woj.
gdzie nieszczęśliw e ofiary żydowskiej skowych, poczejn przywita|  się z marsial-
potw ornosci g in ą  m arnie w sku tek  o- kkm krajowym z duchowieństwem, z księ-

ciHU Adamem Sapiehą i przyjął przedsta­
wienie zebranych urzędników. Wśród rado-szego jeszcze życia, jak ie  w ieść m u- io *CUi011Jwl ulŁyu..m

szą. W K onstan tynopolu  także nie le- (snyCh okrzyków publiczności zgromadzonej 
piej się im  w iedzie W brudnych  do- na dworcu { przed dworcem wsiadj „ a s t ­
m ach, z k tó ry ch  dla zm ylenia w ładz pide cesarz do powozu i poprzedzany prz*z 
niejeden ma na sobie orła  austrya- j powdz komendanta twierdzy, przejechał 
c*dego lub herb  innego państw a, trzy- przez miasto, udając się po Lipowicy. Wszę- 
m ają je  ży d z i zam knię te  dzień  i noc, dzje ^jtano cesarza z nieopisanym entuzya- 
czekając n a  kupców . I  rob ią na  te m jzniem. U bramy tryumfalnej w Ujkowi- 
zło te  in te resy .  ̂ t ; cach powitał** monarchę ks. Adam Sapieha.

Zycie, jak ie  zaciągn ięta  do pu b li- Lad okoliczny nader licznie zgromadzony
fipTi nomil n7.iAwntrAirifl. nrnwari-yiA

obecnej dyrekcji stoimy znowu przed kwe 
styą: a kto teraz teatr obejmie?

Jako motyw swego ustąpienia podają 
obecni przedsiębiorcy: iż buduje się cyrk na 
ul. Zygmuntowskiej. Motyw o tyle dziwaczny, 
że i za poprzednich dyrekcyj cyrk we Lwo­
wie bywał a te nie ustępowały. Sądzimy, 
iż i teraz zapewne nie byłoby do tego przy­
szło, gdyby obecni przedsiębiorcy byli roz 
poczęli prowadzenie leatru z pewnym zaso­
bem bilansowym i znajomością rzeczy.

Z izby sądowej. Wczoraj wieczorem
zapadł w lwowskim sadze wyrok w spra­
wne Bazylego Laj iński-go, oskarżonego o 
usiłowano morderstwo. Ława przysięgłych 
uznała Łapińskiego niewinnym morderstwa 
zamierzonego, winnym zaś uszkodzenia cia­
ła. Na tej podstawie skazał trybunał pod 
sądnego na dwa miesiące więzienia i na po­
noszenie kosztów procesowych.

Dziś przed sądem przysięgłych stawał 
Antoni Brzoza, dwudziesto kilkoletni subjekt 
handlowy. Obrał on sobie zarobek na „na- 
rzeczeństwie*. Poznał niejaką pannę Maryę 
Przybylską, a dowiedziawszy się, że ona po­
siada 500 złr. oszczędności, w niej się za­
kochał i potrafił ją tak usidlić, źe nietylko 
przyjęła jego oświadczyny, ale nawet poży­
czyła mu w kilka dni po zaręczynach 100 
złr., w dalszym zaś ciągu 340 złr. Brzoza 

! był wówczas subjektem handlowym w skle­
pie Wonsza w Przemyślu, a szef jego wy­
stawił mu jak najgorsze świadectwo. Jak 
długo Przybylska miała jeszcze pieniądze, 
tak długo trwała miłość Brzozy ku niej, z 
dniem zaś kiedy już nic wyłudzić nie mógł, 
ostygł i afekt jego, listy stawały się coraz 
zimniejsze i rzadsze, aż wreszcie zupełni* 
ustały.

Przybylska niespokojna, nie tyle już o 
narzeczonego ile o pieniądze, udała się do 
Przemyśla, gdzie się dowiedziała, że je; 
„drogi" wstąpił do handlu Bronisławy Gi- 
slewiczowej, z którą zawiązał stosunek mi 
łośny. Brzoza dostał się przed kratki są­
dowe.

Rozprawie przewodniczy radca Chyliński, 
oskarża zastępca prokuratoryi Korber, . broni 
zaś Brzozy dr. Tabaczyński. Oskarżony przy 
znaje się, że dostał od Przybylskiej pienią­
dze, uważa je jednak za pożyczkę, którą 
zwróci. Wyrok zapadnie jutro.

Karta żałobna zawiadamiająca o śmier­
ci śp. Zygm. Kaczkowskiego, nadesłana nam 
dziś z Paryża opiewa:
Yons etes prió d’assister aui Convoi, Serwe.e 

& Euterrement de 
Monsieur Sigismond Joseph Erasme de 

POMIAN KACZKOWSKI

!szczepić w nowem ognisku pilskiem i dalej 
snuć nić t<j cichej, wytrwałej działalności 
która zbliża do siebie, pociąga i wywiera, 
ten nieprzi-party urok, jakim celuje dwór 
litwinowski.

Obrzędu ślubnego dopełnił ks. dziekan 
Stopczyński w cerkwi miejscowej, przyczem 
wygłosił od ołtarza śliczne przemówienie, 
pełne podniosłych a na wskroś patryoty- 
cznycli myśli.

Prz bies adnym stole rozpoczął szereg 
toastów p. Dyonizy Zawadzki, pijąc na cześć 
młodej pary. Nn cześć trzech babek panny 
młodej toastował p. Stefan Sękowski. Na­
stępnie przemawiali pp. Marszał. k Lityński, 
Miinter, Miliński, Torosiewicz, Gołaszewski, 
Jankowski, ks. ctopezyński, Morawski, br. 
Błażowski, Horodyski i w. i. Serdeczny na 
strój, jaki panował przy i po uczcie wesel­
nej, szczere życzenia, jakie wszyscy obecni 
składali rodzicom i zaślubionym, towarzy­
szyć będą młodej parze i sprowadzą szczę­
ście i błogosławieństwo Boże, czego i piszą­
cy z całego serca życzy dostojnym oblubień­
com. Wspaniałe ognie sztuczne i iluminacya 
cudownego parku zakończyły te gody we­
selne — naprawdę staropolskie — nasze — 
tradycyjne. g.

gali w grom adzeniu  okazów  przysy- cznego domu iziew czyna, p ro w a d z i  WZIl0sił na cześć monarchy ok ki C(,SJ Z, 
ła jąc  z zam orskich podroży ciekawe i m usi, je s t  straszne. P rzyrzekano  je j widoczllie  u ra d o w a n y  tv m i  objawa!I)j wier_ i CHEYALIER DE LA LEGION D’HONNEUR
w artościow e rzeczy Głównego kon- m iejsce g u w ern an tk i lub  gospodyni i ności , przyw iązania; wdzięcznym  uśm iechem  * --------------------------

* ty n g en su  okazow dostarczy ły  s taro - dopiero te raz  w K onstatynopolu  w idzi j ukłonem wojskowym dziękował 
ży tności i skam ieliny  sylckie. n a g ą  praw dę. Jeżeli dcbrow olm e n i e . Porzadek Wfzędzie wzoVrowy ‘

N ajciekaw szym  okazem m uzeum  • P ° ' W c . m j  .  „ „ „  ™ p„raęło' , ię , „ „ spor, 
je s t  jego  w łaścicielka, k tó ra  pełn i w 9 ™ą anctlarze, bijąc ją  i mo , towanie wojgk które ^  w

J e S t o w S  u°bS t z » “T e « o 7 " :  W a .m i  uiejakiego Abrahama r . ' *  'O T * * *  ,d» »
„a żona v a ścianie w isi obrasT p rzez Scharfm anna, za k tó rym  rząd  bu łgar-- °AS 8 korP>18u Jadące w kierunku Prze-
n^ego sam ego r o b lo n ^  k tó ry  p r z e K -  * i  wyalaj liety  goucze, g d y i  Sobarf- T
w i a  ie^o n ierw sza żonę- delikatne m ann w W arnie popełnił m orderstw o, T J ^  ■ w ^ > sy i^ ne w  kierunku
lagodim  i s p o k ^ u e  oblicze, sm ukła znajdow ało  s i ę  Ja w n ie j,, gdy
postać um ieszczona w k\

| 28 pociągów, każdy przeciętnie ma 50 wa­
gonów- i wiezie 10“ 
na wschód, przygeti 
w Przemyślu, poetą

WzrU- UłV V tt UJ łV joo/juiio stftfyjiph ad TiWowfiszenia, bez Mû.lu, i. «  ĵ.tulm" ‘ST^k o"̂  S1 «**! *»«-«

w ietnym ” ó- bjrły lepsze" zazw yczaj ” do“ ćzterdzie ! g o ^ ^ T Ł i r ^ O o T d T 1 P o S g f^ d ą^ e
gródku , cała sielanka romat-yczna. S ta  ^ ześ^ ^ CgZkąic’h _ ^ ^ ^ c h a r f m a n n a T /  i ”a wschód> Przyg< t()wane stały na' stacyach 
ru szk a  liczy  w iosen 84 pokazuje J . j. u > • Przemyślu, pociągi idące na zachód na
te n  o b r a z  bez śladu zazdrosnego w zru- ewc^ b^  J 6/ ZCZ0 '

a jed n ak  
dna byłaby uw iecznienia, gdyż do

wraca do Wiednia z inspekcyj 
O statecznie dziew czyna taka, zb ita  przedsięwziętych w niedzielę J3 bm.

dziś d n ;a w rvsach  iei tw a rz y 'o d n a -  1 wycieńczona, n ie  w idząc z n iskąd  Lwowie bawił wczoraj b. prezes Ko-
mnżna śliwlv daw nei w ielkiei pie- ra tu n ku, trac i wszelkie siły duchow e *a P0 8̂, 1 miI>ister Apolinary Jaworski.

W c T  N a id z iw n i^ w  rzeczą  S  i poddaje się swem u losowi. A gd y  Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni
stanow czo duchow a ś w T e 2  J tei raz p rzyw ykn ie  do tego  życia, zam ie- wyjechał dziś po południu i wyjedz,e w
przedw iecznej, n ieustann ie  głow ą po ra ją  w n iej w szystk ie  p ierw iastk i do- ^ i ^ w  obtLacjTdw Llkhl aZeby. , ,WZI!i.ć u’
L , s » j» e e j  F ry zk i -  o b j.ću icu iz  wy- ■ Pjo rnozern m .e m  d̂ * » J

S ’2  M „ ę r ł l j . d z » -  * ‘y°*> «■»>“ * d"
’ - ^  brow oliiie zeszła na  tę  drogę. j skąd ada się na dłuższy pobyt do Tarnowa.

Policya ko n stan ty n o p o litań sk a  n ie ; Nowa stneya telegrafu otwartą zo- 
816  zapomina', co się w  d ro d ze 'p o  Syl najm uje się zupełn ie  handlem  dzie- stanie dnia 13. bm. w Strzeliskaoh Nowych
oie w idziało  n ie  zapom ina się ty lko  wcząfc. W łaściciele bow iem  publicznych  (pow. Bóbrka) przy istniejącym tamże urzę-
m ałych cm entarzyków , na k tó rych  domów, doskonale um ieją  się porożu  , <Gie pocztowym ----------------£---------------- ,    r „
chow ają tych  co ich śm ierte lne  po miewać z u rzędn ikam i policy jnem i i S e jm ik i re la c y jn e  posłów z powiatu wiatu całego skorzystała ze sposobności
w łoki m orze na  b rzeg  w yrzuci. Nie chociaż n ieraz  policya w ydaje rozkaz rzeszowskiego ks. Fischera z czynności w ażeby zamanifestować swe uczucia dla uko
znani oni n a  k rzyżach  ich n ie  m asz zam knięcia jak ieg o ś dom u rozpusty , Radzie państwa i dra Adama Jędrz-jowieza chanego swego marszałka, tak około powia
nap isu  —’ byli i przeszli cicho jak  te  „bakczysz" zawsze potrafi uzyskać z czynności w Sejmie, odbyły się dnia 9. tu zasłużonego. Ocenili tę służbę prawdziwie

- • - • • ■ - ' o d  cofnięcie ro z la z u . jbm. w Rzeszowie przy licznym udziale wy- obywatelską wójtowie gmin wszystkich ca-
W Afryce uczyniono w szystko, aby borców. Obaj posłowie w dłuższych przemó- łeg„ Podhajeckiego powiatu, gdy z własnej 

w ytęp ić  handel n iew olnikam i. My je - wieniach wyjaśniali wyborcom przebieg i clięci przybyli gremialnie do Litwinowa, by 
dnak  w naszych filan trop ijnych  c/.a- stan prac obu ciał ustawodawczych. Zgroma uroczej pannie młodej złożyć nietylko życze- 
sach, w  k tó rych  po w szystk ich  za- dzenie było zupełnie zadowolone tak z prze-! nia, ale i trwały upominek, tacę srebrną z 
k ą tk ach  trą b i się O postępie cyw Tiza biegu obrad, jak i z interpelacyj i odpowie- j napisem: „Podhajeckiego powiatu naczelnicy 
cyi i hum anitarności — p atrzy m y  dzi. Jakkolwiek dzięki agitacyi adherentów i gmin — córce swego wieloletniego mar 
spokojnie na to, co dzieje się z d z ie - . ks. Stojałowskiego, niektórzy menerzy pra-! szalka, ofiarują w dniu ślubu. 8 • IX ■ 1896“ 
wczętam i uw iedzionem i z rozm aitych  gnęli zwichnąć prawidłowy tok obrad zgro- ‘ 
k ra jów  E u ropy  w tym  Konstan ty  no- niudzenia, to jednak tym razem stare pra-

COMMANDEUR DE LORD RE DU CHRIST 
DU PORTUGAL 

COMMANDEUR DE LORDRE DE LA C0U- 
RONNE DTTALIE 

ET D’AUTRES ORDRES ETRANGERS 
decede, muni des Sacrements de 1’Eglise, le 
7 Septembre 1890, en son domicile, rue Ri- 
boutte, 6, daus sa 72 annee;

Qui se feront le Mercredi 9 courant, d 
MIDI TRES-PRECIS, en 1’Eglise Saint 
Yiucent de-Paul, sa Paroisse.

On se reunira ii la Maison mortuaire.
De Profundis!

De la part de Madame de POMIAN 
KACZKOWSKA, sa Yeuve, et de toute sa 
Familie.

LTnhumation aura lieu au Cimetiere de 
Montmorency (Seine-& Oise).

Dópart de Paris (Gare du Nord) Train de 
1 h. 25.

Zaślubiny. Z Podhajeckiego piszą nam 
pod d. 9. b. m .: Niezwykle uroczyste były 
zaślubiny córki naszego czcigodnego mar 
szalka powiatowego pana Edmunda Lityń 
skiego z Litwinowa, panny Maryi Lityńskiej 
z panem Bronisławem Czajkowskim, właści 
cieleni dóbr Kowalówka w pow. buczackim 
Był to akt zarówno uroczysty, jak i rze 
wny, bo nietylko najbliższa rodzina, przyja­
ciele i sąsiedzi brali serdeczny udział w ra 

! dośnym święcie zaślubin, ale ludność po
1  ! .  A „  l   -1__________ , _ __ _ l r •

Repertoar teatralny.
W sobotę „Pierścień rodzinny".

O F I A R Y .

Za pośrednictwem naszego pisma złożyła 
dla syna zarobnicy \VP. Klaudya Torosie- 
wiczowa z Maryampola 5 zł., p. S. D. zło­
żył mundurek.

Corr da de Torcs.
Z San S ebastian  nadesła ł p. S t  a- 

r  ż a Kurjerowi Warszawskiemu — n a ­
stępu jący  opis w alki byków , której 
b y ł św iadkiem  :

...N ajpierw  na arenę w yjeżdżają 
dwaj a lguazile  na  b iałych  kon iach ; 
zw olna ją  okrążają, sk ładają  ukłon  
głęboki przed  lożą prezydenta, poczem 
cofają się. O rkiestra  g ra  to readora  z 
„Carm en", a na arenę w kracza pochód 
toreadorów .

Na czele jad ą  a lg u az ile ; za n im i 
idzie dwóch, na całą H iszpanię s ła ­
w nych espadów czyli m atadorów , Maz- 
za tin i i  G ueritta , a dalej w barw nych 
stro jach  błyszcząc w słońcu zło tem i i 
srebrnem i haftam i, postępu je  cała cwa- 
drilla : banderillerosow ie, kapeadorzy,
puntillerosow ie pieszo i p ikadorzy 
konno.

Pochód zam yka dw anaście mułów, 
atro jnyoh w czapraki czerw one, pom ­
pony i dzw onki, a p rzeznaczonych do 
w yw lekania trupów  po skończonem  
w idow isku.

Orszak, e n tu z ja s ty c zn ie  przyj mo 
w any przez widzów , p rzeciąga dokoła 
areny, poczem alguazile w yjeżdżają, 
a resz ta  rozprasza  się po pustej p rze ­
strzeni.

fale, k tó re  od w ieków  uderza ją  
b rzeg i S y ltu  i g in ą  bez śladu.

Br. Z.

Handel dziewczętami.
H andel dzien-ozetami, pom imo oa- Po1" '  cyw ilizow ane pań- kijki . . . io d l j ,  l-orejdek obrad wjezerpono

 i   ;  ;___|stw o  m a swego rep rezen tan ta . A  p r z e -  w ziif><łimsci, a liczni wyborcy dziękowali

Jeszcze ciaśniejsze węzły zacisnął dwór 
w Litwinowie z gromadą litwinowską, bo 
wieśniacy z dóbr naszego marszałka ofiaro

lncrn 1 i 7 ».rwi ' i nnm imo sl,wu “ “  “wB8u repreiseuinuni. a  prze - . » •  u » u . wyuorcy uzięaowail , waU „swojej panience" pastelowe portrety
h 'i.1 , y . ' j . P cież i w Z anzibarze nie dokonyw ano posłom za skuteczną we wszystkiem pomoc rodziców panny młodejusiłow ań rządów , m e ustaje . W osta- . . . , , , •, 0 3 . u.. huuu.j,

tnim  num erze Frankfurter Zig. znaj- ? ,̂szniej.szy^ 1 z^ r0, ?  Sm utno to . . .  j I powiedzieć tu, że praca około Judu na-
bardzo, ze chociaż tak  w iele pisano- M in iste r ro ln ic tw a  hr. Ledebur przy- szego nie jest wdziecznem zadaniem. Lud
przeciw  handlow i dziew cząt, nie u - j będzie dnia J3. do Czerniowhc a następnie • doskonale odczuwa i sądzić umie pracę i
czyniono nic praw ie, aby go w ytępić, j dokona lustracyi gospodarki lasowej w do- | starania około dobra tegoż, ale pracować

K R O N IK A .
Lwów d. 11. września.

dujem y następu jące  spraw ozdanie o 
tym  w strę tn y m  handlu  z K onstan ty ­
nopola.

N iejednokro tn ie  ju ż  europejska pra 
sa zab ierała  głos przeciw  wywozów; 
dziew cząt na Wschód, a mimo to  h an ­
del dziew cząt kw itn ie  w najlepsze z tą 
ty lko  różnicą, że hand larze żyw ym  to ­
w arem  m anipulu ją  te raz  ostrożniej.l 
P am iętam y jeszcze senzacy jny  proces, 
k tó ry  przed paru  la ty  toczył się we C esarz w G alicyi. Z Mościsk telegra- 
Lwowie przeciw  k ilku  żydow skim  han- fują pod d. 11 bm.: Wczorajsze manewry 
dlarzom  dziew czą t; w ów czas napaw ał na terytoryum Czyszek, Zakościela, Krysowie 
on w szystkich  w strę tem , a z d rug ie j i Mościsk skończyły się już po godz. 11 
s tro n y  zadziw iał, ja k  ci żydzi m ogli przed południem i miały przebieg świetny 
tak  d ług i czas prow adzić b ezk arn ie  Wspaniałym mianowicie był gwałtowny i 
swój s traszn y  p roceder bez zw rócenia pełen brawury atak wykonany przez dywi- 
uw ag i w ładz na  siebie. F ak ty , k tóre zyę kawaleryi, która niespodziewanie przy 
ów proces odsłonił, n iepodobne były  była w pomoc X korpusowi. Mimo to na 
do praw dy, a jed n ak  by ły  najzupełn ie j lewem skrzydle zwycięstwo przechylało się 
p raw d ziw e; nie m ów iły jed n ak  jeszcze na stronę XI korpusu, kiedy sygnał zakoń- 
i one całej praw dy: ży ;ie bowiem, ja -  czenia nie dopuścił do stanowczego roz- 
kie owe nieszczęśliw e isto ty , sprzeda- strzygnięcia walki.
ne  do dom ów ro zp u sty  na  W schodzie, Podczas przejazdu artyleryi przez Mości- 
w ieśó m usiały , m e da się opisać ża- ska wpadł przez własną nieostrożność siedm- 
dnem i słowam i. B iedne te ofiary po- nastoletni Josel Margiel pod konie działowe 
chodziły  najczęściej z Galicyi, dalej i p,-niósł śmierć wskutek stratowania. 
z  K rólestw a polskiego i Rosyi. Wśród najpiękniejszej pogody zakończyły

R osyjski jednak  rząd  energ icznie się w południe tegoroczne manewry korpuś- 
zab rał się do tęp ien ia  handlu  dzie- ne w Galicyi atakiem jedenastego korpusu 
w czętam i i od pew nego czasu w szy- przeciw dziesiątemu, który zajął pozycyę na 
s tk ie  przychodzące z Odessy do K on- zachód od Mościsk. Cesarz wraz z orszakiem 
s tan ty n o p o la  o k rę ty  poddaw ane b y -l idał się o godz. 8 zrana na wzgórze, poło- 
w ają  przez rosy jsk iego  konzula w K on-'żone na południowy zachód od Mościsk,

j brach gr. or funduszu rrtgijnego w powia­
tach kiuipoluńskim i radowieckim.

Pogorzelcom  Koso a  raczył dać ce­
sarz z prywatnej swej szkatuły 1000 zł. za­
pomogi

Gminie Lesiecznikom w pow. zaleszczyc- 
kim na dokończenie budowy cerkwi dał 
cesarz zapomogę w kwocie 1000 zł.

Na harc śmierci przez powieszenie 
skazał trybunał w Krakowie Jędrzeja Ru 
mana i Józefa Rzepę z Gwoźdźcapod Brzes­
kiem, którzy w nocy na 1. czerwcu br. za­
mordowali w okrutny sposób — ubili k .la-j

trzeba wytrwale i sercem do serca trafiać, 
tak, jak to od szeregu lat czyni nasz prze- 
zacny marszałek. Jeżeli doznał nieraz za­
pewne przykrości połączonych z każdem 
stanowiskiem, jeżeli niejedną przeciwność 
zwalczać trzeba było, to dzień wczorajszy 
pełen objawów serdecznej wdzięczności i 
uznania niechaj będzie choć częściową za­
płatą za te starania, za tę pracę, za to ser 
ce i zapał, z jakimi nasz ukochany marsza­
łek pracuje około podniesienia powiatu pod 
hajeckiego.

W uroczystym akcie wzięli udział spo­
rni — Wiktoryę Wojtasikową. my-/a zaś jej i krewnione rodziny państwa młodych; z» 
tak zbili, iż stracił przytomność, a to neb-m j strony paony młodej były reprezentowane 
rabunku. Obwinieni w czasie rozprawy za- ó' m y: Janikowskich, Bocheńskich, Miliń-
chowywali się apatycznie i częśeiowo pr/.y- skich, bar. Heydlów, bar. Jorkaschów, Mo- 
znali się do winy. t rawskich, Wolańskich, Zawadzkich, Wołod

Znowu kwestya teatralna. Jedno z kiewiczów, Kieszkowskich, Horodyskieh, Stru- 
pism tutejszych, uchodzących za organ te- hń.-kich, Szlachtowskich, Reyskich, Sękow-
teatraluy, donosi, że obecni dyrektorowie te­
atru „wnieśli u r z ę d o w e  zawiadomienie do 
w ł a ś c i w y c h  władz, iż jeśli cyrk będzie, 
to oni zrzekną się koncesyi i ustąpią". Nie 
możemy wprawdzie domyśleć się, które to 
są właściwe władze, bo o ile wiadomo, pa­
nuje dotychczas we Lwowie ten anormalny 
stan rzeczy, że dyrektorem teatru może zo­
stać i właściciel restauracyi, jeśli wynajmie 
od dzierżawców gmachu skarbkowskiego salę 
oda poprzedniego dyrektora lub też z fa-

skich i. w. i., ze strony pana młodego, ro­
dziny : Czajkowskich, Morawskich, Wilczyń­
skich, Miiusterów i w. i., z po za rodziny 
grono przyjaciół i sąsiadów: Torosiewiczo- 
wie, Gołaszewscy, bar. Błażowscy i t. d., 
oraz duchowni okoliczni obydwu obrządków 
z księdzem dziekanem Stopczyńskim na 
czele.

Wśród parku śliczuie oświeconego ze 
brały się tłumy okolicznych włościan, by o- 
becnością swą stwierdzić przywiązanie do

P untillerosow ie zasłan ia ją  oczy ko­
niom pikadorów  i s ta ją  za unni kolo 
b arj;ery. Kapeadorzy z płaszczam i na  
ram ionach i banden lle row ie sta jr nie 
ruchom i.

Nagle rozlega się żałosny glos trąb  
ki, g rającej pobudkę, potem  skrzyp  
w ro t toriVu i na arenę w ypada byk.

Zw ierzę to rosie, tęgie, o zak rzy ­
wionych rogach  i cienkich, jak b y  sta  
lowych nogach, stoi chw ilę niepew ne, 
pa trząc  na tych ludzi nieruchom ych. 
W am fiteatrze panuje cisza g łęboka: 
zdaje  się, że  czar ja k iś  padł na p u ­
bliczność...

Nagle byk spuszcza łeb, w ygina 
się i rzuca na najb liższego  konia. 
K rótki, uryw any krzyk  roz lega się w 
cyrku  i zaraz przechodzi w grzm ot 
oklasków, bo p ikador osadził byka 
końcem  pik i i koń był uratow any.

Ale te krzyki i braw a pobudziły  
w ściekłość b y k a , najeży ł sierć. k ark  
w ygiął i począł ja k  szalony gonić za 
kapeadoram i. I oto  m igają  oni po a re ­
nie, w lokąc za sobą barw ne płaszcze 
zarzucając je  zw ierzęciu n a  głow ę i 
dokazując cudów zręczności. N ieraz 
się zdaje, że rogi zw ierzęcia już... ju ż  
dosięgają zuchwalca, rozlega się krzyk  
trw ogi, a potem  zaraz brawo, bo ka- 
peador stoi parę kroków  dalej, byk 
zaś, pośliznąw szy się, z trudnością  od ­
zysku je  równow agę. Z by t blisko do 
ścigany kapeador w k ilku susach do­
pada baryery , chw yta ręk ą  za  je j 
w ierzch i zn ik a  z przed  oczu ro z ju ­
szonego i og łupiałego zw ierzęcia.

Ale pogoń za tj'm i niepochw ytny- 
mi ludźm i nie może znać byka zado­
wolić: po trzeba ofiary 1 To też w i­
dząc p rzed  sobą konia, rzuca się w prost 
n a  niego.

P ikador chw yta silniej pikę, uderza 
i,., chybia. Rogi byka krzęsną w brzu­
chu końskim , a jezdzieo i zw ierzę w y­
la tu ją  w pow ietrze.

V! tej oliwili z dwóch s tro n  p rzy ­
padają  kapeadoizy, w ionęły kapy. od­
w racając uw agę byka od konia, k tó ry  
upadł, p rzy g u ia ta jąc  p ikadora. S tojący 
za nim  pun tillero  n a ty ch m iast to w a­
rzysza podnosi i p rzez m ałą fu rtk ę  
w yprow adza za baryerę. P ikador bo­
wiem  nie może sam  sobie dać rady, 
gdyż zak u ty  je s t  do b ioder w stalow ą 
zbroję, u k ry tą  pod jedw ab iam i i ta  
m ującą jeg o  ruchy.

Tym czasem  koń, zerw aw szy się, 
stoi jeszcze  chwilę, chw iejąc się na 
n o g a c h : z szerokiej ru,ny zw ieszają 
się w nętrzności, p rzedstaw iając  w idok 
tak  w stię tn y , że opisyw ać go nie mam 
siły.

Po chwilowej walce z bólem  koń 
u p ad a ; zaraz podb iegają doń posługa 
cze, p róbując go p o d n ie ść ; lecz zra 
nione śm ierteln ie  zw ierzę leży b ez s il­
ne. Z dejm ują więc zeń  siodło i uzdę 
i dob ijają  k ró tk im  sztyletem .

Teraz w alka zam ienia się w pro­
s tą  rzeź : byk  rozbestw iony  w onią
krw i, goni kapeadorów , dziuraw iąc

k ap y  zakrw aw ionem i rogam i i rzuca  
się ja k  szalony na pozostałe konie. 
B iedne zw ierzęta , nie widząc, czują 
śm ierć i p róbu ją  się cofać, ale pika 
dor m a praw o dopiero w tedy  arenę 
opuścić, gdy  byka trzy  razy  odeprze. 
Jednem u się to tylko udało ; re sz ta  
koni pad ła ; iedue na m iejscu, inne 
m niej lub  więcej skaleczone w ypro ­
wadzono z areny.

M iejsca pokrw aw ione zasypu ją  t ro ­
cinam i i o m inionych okropnościach 
świadczą ju ż  tylko zesztyw niałe  tru p y  
końskie.

Byk, zm ęczony w j'rzucaniem  w 
górę pikadorów , ostyg ł nieco i zobo­
ję tn ia ł na  d rażn iące  kapj'.

W tedy kapeadorzy cofnęli się, ale 
nie spuszczali w zroku z byka, n ieraz 
bowiem  życie cuadrilli zależy od ich 
płaszczów.

Teraz kolej na  banderillerosów , z 
k tó rych  każdy  m a w rękach  dw a d łu ­
g ie  na  m etr drążki, ozdobione koloro­
wą b ibu łką i zakończone ostrym  h a ­
czykiem.

Tak uzbro jony  banderille ro  b iegn ie 
w prost na  byka i rzuoającem u się nań  
zw ierzęciu z n ieopisaną zręcznością 
w bija w kark  ostrze chorągiewek, po- 
czein zn ika za baryerę. A byk ryczy  
i trzęsie  łbem , i bodzie piasek, i nie 
m oże pozbyć się bolesnej ozdoby!...

Za każdym  razem  frenetyczne ok la­
ski nagradza ły  zręczne w ykonanie n ie­
bezpiecznego skoku, ale nielitościw e 
gw izdanie i sykanie św iadczyło za 
każdą nieudaną próbą, że publiczność 
nie zna litości, ni względów dla m niej 
zręcznych lub lękliw ych.

Po k ilk u  chw ilach b y k  naszp iko ­
w any był banderi Iłami, rozdzieraj ące- 
mi m u skórę pa  karku , z którego 
sp ływ ała szeroka w stęga krw i.

Czas ju ż  zakończyć m ęczarnie b ie­
dnego zw ierzęcia. Na aren ie  pojaw ia 
się espada M azzantini.

W itany pełnym i zapału  oklaskam i, 
idzie  zw olna, z  ręk ą  n iedbale na bio­
drze opartą , z ram ien ia zw iesza mu 
się n iew ielka purpurow a kapa, a s ło ń ­
ce zapala tysiące isk ier w zło tych  h a f­
tach  jego  czerw onego s tro ju  i p rz e ­
g ląd a  się w o strzu  d ługiej szpady 
z czerw oną rę k o je śc ią ..

N iema trw ogi we w zroku m atado­
ra, an i n a .. dum nie w zniesionem  czo­
le, choć on wie, że ten  piasek, po k tó ­
rym  teraz  stąpa, za chw ilę może czer­
wienić się jeg o  krw ią. Niewolno mu 
bowiem  uchodzić z areny , n ie wolno 
w żadnym  razie chronić się za b ary e­
r ę : musi zabić albo być zabitym ...

D oszedłszy do byka espada staje, 
jak b y  w yzyw ająo go do rozpoczęcia 
walki. Jakoż zw ierzę, rozwścieczone 
w idokiem  czerw onej kapy, m igającej 
mu przed  oczyma, rzu ca  się n a  oślep 
na  zuchw alca, k tó ry  stoi spokojnie, 
n ieznacznem i ty lk o  poruszeniam i un i­
kając uderzen ia  rogów  i wciąż za cel 
podstaw iając mu purpurow ą płaohtę. 
N iesłychana ta  zręczność i odw aga 
znow u w yw ołują en tuzyastyczne b ra ­
w a i okrzyk i widzów. W tedy m atador, 
podnió.-łszy w yprężoną ręką szpadę do 
wysokości tw arzy , skierow ał o strze  ku 
karkow i byka i gdy zw ierzę roz juszo ­
ne miało się nań  rzucić, szpada b ły s­
n ęła  w pow ietrzu  i ug rzęz ła  m iędzy 
łopatkam i byka.

A wtenczas zdawało się, że cyrk  , 
run ie od oklasków , tu p ań  i okrzyków .
Z lóż, z w yższych i n iższych pięter, 
leciały kw iaty , w achlarze, czapki ; 
w szędzie pow iew ały chustk i, w szędzie 
rozlegały  się o k rz y k i: „Bravo cl espa­
da 1 Bravo M azzantini/ “

A ten  hodzil po aren ie dum ny, 
tryum fu jący , jak ... bohater, czasem  
się skłonił, czasem  z niedbałym  w d zię­
kiem  odrzucił czapkę lub w achlarz, 
k tó ry  mu spadł pod nogi, a  b raw a i 
okrzyk i trw ały  ciągle, słabnąc czasem, 
by z now ą się zerw ać siłą.

I  n ik t nie p a trzy ł tam , gdzie  pod 
baryerą konało b iedne zw ierzę, p rzed  
obw ilą silne, pełne życia, ofiara d z i­
kich instynktów ... lu d z i?

Nagle z brzękiem  i hałasem  w ypa­
dło na  arenę sześć m ułów w c z a p ra ­
kach i dzw onkach, a za nimi d rug ie  
sześć. Z tru d n o śc ią  poganiacze zdołali 
je  zaprządz do porozrzucanych trupów , 
bo zw ierzęta , m niej dzikie... od ludzi, 
cofały się p rzed  w idokiem  i w onią 
krw i. Popędzane batem  i w rzaskiem  
m uły ruszy ły  galopem , w lokąc za so­
bą sztyw ne, w yprężone ciała, sm utno 
odbijające od życia kip iącego dokoła.

Nawpół sk rzep łą  kałużę krw i, p la­
m iącą piasek, zasypano trocinam i i 
w alka c iągnęła się dalej.

D rugi byk był w iększy, siln iejszy , 
sp rężystszy  od pierw szego. T rzy ko­
nie padły za raz ; kapeadorzy s ta li się 
o strożnym i i częściej ch ron ili się za 
b a ry e rę ; banderillerosow ie długo p ró­
bowali, zanim  zdołali założyć obow iąz­
kowe cz te ry  pary banderillów . A w te­
dy wściekłość byka g ran ic  n ie z n a ła : 
ryczał, w zb ijał kopytam i tum any  k u ­
rzu , aż w reszcie w pogoni za sp ó ź­
nionym  kapeadorem , popędził ku  b a ­
ry erze i jed n y m  susem  je  przesadził.

K rzyk przerażen ia  rozleg ł się w 
am fiteatrze, w szyscy, k tó rzy  b y li n ą  
k u ry ta rzu , w m gnien iu  oka zna leźli 
się na arenie.

Z w ierzę rozw ścieczone biegło, n ie  
spo tykając  nikogo i od czasu do cza­
su z g łuchym  łosko tem  uderzało  ro ­
gam i w bandę. Publiczność oklaskam i 
i w o łan iem : Bravo el toro! w yrażała 
sw oje zadow olenie z jeg o  si.y  i  z rę ­
czności.

Tym czasem  spiesznie otw orzono 
fu rtk ę  i byk, w ypadłszy  na aren ę  i 
u jrzaw szy  p rzed  sobą ludzi, k tó ry ch  
przed chw ilą nadarem nie  szukał, w  
w iększą jeszcze popadł w ściekłość.

S traszny  b y ł w tedy, gd y  z łbem  i 
kark iem , ociekaj ącem i krw ią, gon ił k a ­
peadorów, rycząc z bólu i gniew u.

W te j to  w łaśnie chw ili na arenie 
pojaw ił się d rug i espada, G uerrita.

G rzm ot okl .sków pow itał u lu b ień ­
ca całej H iszpanii, k tó ry  szed ł spo-
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k o jn ie  k u  bykow i, i zb liżyw szy  się 
doń na  odległość jednego  kroku, po­
łożył m u rękę m iędzy g roźne rogi.

O krzyk trw og i i uw ielb ien ia p o ­
w ita ł zuohw alstw o m atadora i zrę- 
oznośó nie do opisania, z ja k ą  u n ik n ą ł 
n ieuchronnej, zda się, śm ierci. M iędzy 
człow iekiem  i zw ierzęciem  rozpoczął 
się te raz  pojedynek, na k tó ry  pub li­
czność pa trzy ła  z zap arty m  oddechem , 
Rogi byka m uskały  p raw ie n ie u s tra ­
szonego espadę, k tó ry  ig ra ł z n ieb ez­
pieczeństw em  tak  lekko i w dzięcznie, 
źe co chw ila zryw ały  się bu rze  ok la­
sków. N areszcie m atador podniósł 
szpadę, w ym ierzył, i pochw yoiwszy 
chw ilę odpow iednią, zan u rzy ł j ą  zw ie 
rzęciu  w kark  po sam ą rękojeść.

S ku tek  by ł p io ru n u jący : biedne
zw ierzę ryknęło  krótko, uryw anie, za­
chw iało się i runęło  na ziemię.

Trudno opisać, co się potem  działo 
w cy rku : przyjm ow ano G uerittę , ja k ­
by był conajm niej zbaw cą k ra ju . Grad 
kw iatów  i kapeluszy posypał m u się 
pod nogi, a ściany  am fiteatru  drżały  
od w iwatów .

W podobny sposób odbyła się re 
sz ta  w alki, ale z n astępnych  byków  
trz y  ty lko padło pod razam i M azzan 
tinTego i G u e ritty ; czw arty  bowiem, 
w ypadłszy na arenę, rozpruł sześć ko­
ni z rzędu, co tak... w zruszyło rozna- 
m iętn ioną publiczność, źe darow ała 
bykow i życie, krzyczą z zapałem  : „ Vi- 
va el turo! Viva el toro / “

Udało się też jednem u z puntille- 
rosów  ściągnąć na siebie uw agę w i­
dzów. Byk, rzucając  się na konia, z a ­
czepił rogiem  o nogę p ikadora  i by łby  
tern ją  n iechybnie strzaskał, gdy pun- 
tillero , zaszedłszy z ty łu , ta k  siln ie 
pochw ycił zw ierzę za ogon, że byk, 
zdziw iony i rozjuszony, opuścił p ika- 
dora, by zw rócić się na  zuchw alca. 
Podobno puntillerosow ie dość często 
u rząd za ją  taką  sztukę, czasem  dla po­
pisania się z siłą i zręcznością, czę­
ściej jed n ak  dla u ra tow ania  p ikadora, 
nad k tórym  m uszą czuw ać do o s ta t­
niej chwili.

Nie podobna praw ie odmalować, co 
się dzieje w am fitea trze w czasie 
p rzedstaw ien ia. Mimowoli przychodzą 
na  m yśl czasy Nerona i ig rzyska rzy m ­
skie. Publiczność krzyczy, hałasuje, 
gw iżdże, kjaszcze, czasem  w prost w y­
je, a za lada p rzyczyną okazuje swe 
niezadow olenie rzucaniem  lasek, pu ­
dełek, skórek od cy try n . I to nie pa­
radyz n ie pospólstw o w ten  sposób 
się zachow uje, lecz ludzie, należący 
do... tow arzystw a. K obiety na pozór 
delikatne  i nerw ow e p rzyg lądają  się 
z upodobaniem  m ęczarniom  byków  i 
koni, poprostu  się n iem i rozkoszują, 
a gd y  ja  oczy odw racałem , nie mo- 
gąo patrzeć  na konanie zw ierzą t, one 
w ychylały się z lóż i k rzeseł, by nie 
strac ić  ani jednego  szczegółu.

W strętny poprostu  je s t  w idok tych  
ludzi, uniesionych dziką nam iętnością  
do tego  stopnia, że ludźm i p raw ie  być 
przesta ją  1

Nie zna ją  litości, serce w nich za ­
miera,

wa z d. 27. lu tego  1897. W końcu za 
uw ażyć należy, że uchw alona reform a 
w yborcza dotychczas jako  sankcyono- 
wana, n ie  została  ogłoszoną.

Z W arszaw y donoszą do jednego  
z pism  k rak o w sk ich : H rabia Szuw a- 
łów ju ż  w najb liższych  dniach o trz y ­
mać m a urlop  w celu szybszego p rzy j­
ścia do zdrowia, a w ślad za urlopem  
i zw olnienie z obow iązków  w arszaw ­
skiego jen era ł-g u b ern a to ra . W razie  
w yzdrow ien ia obiecują m u u rząd  m i­
n is tra  d w o ru ; o tern jed n ak , żeby  w 
istocie Szuw ałów  m ógł k iedyko lw iek  
piastow ać ja k i czynny urząd, m ow y 
być n ie  może. N astępcą Szuw ałow a w 
W arszaw ie będzie praw dopodobnie ks. 
Im ery tyńsk i. W ym ieniają tak że  n azw i­
sko kijow skiego Ignatiew a, co ozna­
czałoby pow rót do czasów Ilu rk i. J e s t 
to  jed n ak  pogłoska w yrosła na g ru n ­
cie zakorzenia jącego  się coraz bardziej 
w K rólestw ie pessym izm u.

Ostatnie wiadomości

Z W iednia p iszą: Rada państw a
zbierze się na o sta tn ią  sw ą sesyę 1, 
październ ika . Pogłoska o zam ierzonym  
je j rozw iązaniu  ju ż  teraz, zaprzeczona 
obecnie p rzez  organa półurzędow e, 
by ła  co najm niej niedorzeczna. W ia­
domo bowiem, iż tak  w ażna spraw a 
jak reform a podatkow a, n ie  je s t  j e ­
szcze załatw ioną, a załatw ić ją  może 
pom yślnie ty lko obecny parlam ent. Nie 
m niej nie może być dla rządu obojętną 
rzeczą uchw alenie budżetu  na r. 1897 
a nie zdaje się zanosić się na to, aby 
obecny parlam ent jak ieś  pow ażniejsze 
w tej kw estyi robił trudności. P rzedło­
żenia ugodow e natom iast, p raw dopo­
dobnie nie dostaną się ju ż  na porzą­
dek dzienny  dogoryw ającej Rady pań- 
stw a, k tórej okres praw odaw czy npły-

T E L E G R A M Y .
Cieszyn d. 11. w rześnia. 

Pozwoleoie na o tw arcie drugiej k la­
sy gim nazyum  polskiego ju ż  nadeszło.

Gorycya d. 11 w rześnia. 
P rezes gab in e tu  hr. B adeni ud zie­

lał wczoraj licznych audyencyj. P rzy j­
mował arcybiskupa ks. Corna z całą 
kapitu łą , naczelników  władz oywil- 
nych i w ojskow ych, stow arzyszenia i 
korporacye. B urm istrze gm in pow ia­
tów  sądow ych G orycyi i H ajdenszaftu  
prosili p rezesa g ab in e tu  o założenie 
słow ieńskięj szkoły średniej i w pro- 
dzenia w sądach gorycyjskioh rozpraw  
w języ k u  słow ieńskim . D eputacya ro ­
dziców dziatw y siow ieńskiej prosiła 
hr. B adeniego o osta teczne u regu low a­
nie spraw  słow ieńskiego szkolnictw a 
ludowego. Hr. B adeni inform ow ał się 
ja k  najdokładniej o w szystk ich  w a­
żniejszych kw estyach, poczem  zw iedzał 
szkoły.

Tryest d. 11. w rześnia.
P rzybył tu  hr. Badeni. Na dw orcu 

oczekiw ało go około 2000 Słoweńców, 
k tó rzy  p rzy jm o w d i go en tu zy asty - 
cznem i o k rz y k am i: „żivio“. W łosi by li 
praw ie nieobecni.

Tryest d. 11 września.
D ziennik i Osservatore Triestino i Se­

ra w serdecznych artyku łach  w ita ją  
hr. B adeniego i zapew niają  go o w dzię­
czności i zupełnem  zaufan iu  ludności 
T ryestu .

Tryest d. 11. w rześnia.
Prezes g ab in e tu  hr. Badeni w yje­

chał wczoraj o 4. po po łudn iu  z Go­
ry cy i w tow arzystw ie  nam iestnika, 
m arszałka  krajow ego i w szystk ich  
włoskich posłów sejm owych. Powo­
zem udał się hr. B adeni przez Pod- 
gorę i Lucinico do G radyski. W szy­
stk ie  m iejscow ości w zdłuż tej drogi 
były  w spaniale udekorow ane. Podróż 
prezesa g ab in e tu  przez F ryul była 
n ieprzerw anym  szeregiem  ow acyi ze 
strony  ludności w łoskiej. W G radysce 
pow itano go grzm iącym i okrzykam i, 
a kapela zain tonow ała hym n ludowy. 
W urzędzie m unicypalnym  przy jm o­
wał hr. Badeni p rzedstaw ienia, poczem 
zw idzał starostw o i żegnany serde­
cznie przez ludność, pojechał przez 
Sagrado, Fogliano, Rochi do Monfal- 
cona, dokąd p rzybył o 7. w ieczorem . 
M iasto to  ośw ietlono i p rzystro jono  
w spaniale, a ludność w znosiła g rzm ią­
ce okrzyki „E v v iv a“. ______________

Na dw orcu m arszałek k ra jow y  hr. 
Coronini podziękow ał hr. Badeniom u 
za odw iedziny  k ra ju  i p rosił o życzli­
we uw zględn ien ie  życzeń ludności. Hr. 
B adeni dziękow ał za nadzw yczajne 
przyjęcie, jak ieg o  doznały i p rzy rzek ł, 
że życzenia te  w edle m ożności będą 
uw zględnione. O godz. 8 w ieczorem  
odjechał h r. Badeni koleją do T ryestu . 
Na p ięknie udekorow anym  dw orcu w 
N abrezynie odbyło się przyjęcie, a p o ­
seł słow ieński N abergoj w ita ł hr. Ba­
deniego im ieniem  słow iańskiej lu d n o ­
ści. Do T ry jestu  p rzyby ł hr. Badeni 
o trz y  kw adranse  na 9. Na dw orcu 
oczekiw ali go naczelnicy  w ła d z , po­
słowie do Rady państw a i burm istrz 
P itte ri, k tó ry  pow itał prezesa gab inetu  
im ieniem  m iasta.

Budapeszt d. 11 w rześnia.
Jeden  w agon kolei podziem nej za­

palił się wc-zoraj podczas jazd y . P a­
sażerow ie m usieli w yskakiw ać, w y­
padku jed n ak  n ie było.

Briix d. 11. w rześnia.
Pomimo, że przez całą noo deszcz 

padał, nie zaszedł żaden now y n iepo­
kojący w ypadek. Grobla w zalanym  
szybie je s t p raw ie na ukończeniu . Ko- 
m unikaoya kolejowa wciąż p rzerw ana.

Praga d. 11. w rześnia.
W czoraj zam knięty  zosta ł czeski 

w iec kato lick i. K anonik ks. K rarl w y­
ra z ił w mowie końcow ej p ragn ien ie  
aby ep iskopat czeski w kró tk im  cza 
sie m ógł w łożyć na głowę m onarchy 
koronę św. W acława.

M arburg  d. 11. w rześnia.
P ry w atn y  docent S o b i e r a ń s k i  

p rzy ją ł nom inaoyę na profesora fa r­
m akologii na lw ow skim  fakultecie  me­
dycznym .

Berlin d. 11. w rześnia.
D yrek to r połnoono - n iem ieokiego 

tow arzystw a handlow ego O skar Sohu- 
s te r  został uw ięziony pod zarzu tem  
licznych m alw ersacyj.

B e rlin  d. 11 w rześnia.
O kazuje się, że podczas z jazd u  ce­

sarzy  we W rocław iu p rzeb y w ał tam  
sek re tarz  am basady francusk ie j R ibot, 
n a tu ra ln ie  jako  osoba p ry w a tn a  i p il­
n ie śledził p rzeb iegu  zjazdu .

B e rlin  d. 11 w rześnia.
Za in ieyatyw ą k refeldzk iej Izby 

handlow ej i w porozum ieniu  z pruskim  
m inistrem  handlu , w ysłaną będzie do 
w schodniej A zyi w ypraw a kupiecka 
dla studyow ania tam tejszych  stosun­
ków eksportow ych i im portow ych. 
Półtora roku  tem u w ysłała tam że lug- 
duńska Izba handlow a tak ą  w ypraw ę, 
k tó ra pom yślne owoce d la h and lu  i 
p rzem ysłu  francuskiego  w ydała.

P a ry ż  d. 11 w rześnia.
R osyjski pociąg dw orski p rzyby ł 

już  na dw orzec St. Lazare. Dziś odbę­
dzie się próbna jazd a  m iędzy Paryżem  
a C harbourgiem .

Rzym d. 11 w rześnia.
W jednym  z zaułków  tu tejszych  

znaleziono trz y  bom by ow inięte łach ­
m anam i. Oddano je  do aualizy  che­
m icznej.

Ateny d. 11. września.
Cała eskadra  angielska w ypłynęła 

z p o rtu  falerońskiego.
Konstantynopol d. 11. w rześnia.

W czoraj w ybuchła na g iełdzie  tu  
tejszej w ielka, ale bezpodstaw na pa­
nika. Powodem je j było to, ż ludność 
wciąż jeszcze ży je  w niepokoju, gdyż 
k rążą n iew yraźne pogłoski, że będą 
nowe rzezie. T urcy  m iędzy  sobą opo­

w iadają, że O rm ianie p rzygo tow ują 
nowy zam ach — O rm ianie zaś boją 
się wciąż, że T urcy  znów  ich  będą 
m ordowali, gdyż w w ielu  w ypadkach  
M ahom etanie grożą tern. Z arządzono 
surow e środki policyjne i w ojskowe.

lla g a  d. 11. w rześnia. 
B udżet Indyj ho lendersk ich  (Jaw a 

z innem i w yspam i, część S um atry  i 
część Bornea) na rok  1897 w ykazu je  
14,350.000 guldenów  niedoboru. Mię­
dzy w ydatkam i s t o i : staw ian ie  te le ­
grafów  w A tczynie (n a  S um atrze) i 
na w yspie Lom boku, sp raw ien ie  no- 
wyoh karabinów  i d z ia ł d la  arm ii i 
m arynarki, reo rgan izaoya policyi i ad- 
m inistraeyi lasowej na J a r ie .

Z rynków towarowych.
C eny zboża  w C z e rn lo w c ae h  d. 10. wrześ. bm., 

Pszenica prima 6-90 do 7 -—, średnia  — Zyto 
prima 5‘35 do 5-45, średnie 0 -— do 0 -- - ,  Ję- 
czmień browarny 0-— do 0-—, gorzelniany O1— 
do 0 '—, Owies dworski 4-70 do 4'80, targowy
0-— do 0.—, Koniczyna 0--------0‘— knkurudza  n.
4 25 do 4-30, na  maj-ezerwiee 0 1— do 0-— S p i ­
ry tus 16'— do 16-50.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11 września.

Hotel Zoria. H. Brzozowska z Podola 
rosyjskiego, J. Biliński z Kaira, 

z Krzemieńea,
M. Czu-

chnowski z Krzemieńea, W. Cielenkiewicz 
!z Trembowli, L. Kohler z Gorlic, M. Du- 
jmery z Wołynia, H. Weiss z Pesztu. J. 

. iRauierjag z Pesztu, F. br. i ougratz i A.
Jlaaryt a. 11 w rześn ia. jZawiżel z Wiednia, M. Komarnicki z Jaro- 

Z prow ineyi donoszą, że w okolicy ‘ gławia.
Podralva żandarm erya pobiła zbro jną 
bandę repub likańską . j

Londyn d. 11. w rześnia.
Z K airu d o n o sz ą : D nia 7. bm. w y­

ruszy ł silny oddział za łog i A bsaratu  
na południe i obsadził oddalone o 20 
mil (5 m il naszych) Dulgo. Armia się 
koncen tru je  i n iebaw em  w yruszy  cala 
w ypraw a do Dongoli.

J f u d e s t a n e .

ZŁOTO.
S t u d y u i n  a m e r y k a ń s k i e .

(Dokończenie.)

Z razu  poszukiw ano zło ta jed y n ie  
w potokach, a dopiero kiedy o d k ry to , 
ży ły  z ło ta  w rozsław ionym  p ó ź n ie j, 
„G regory-G ulch’u u, k ló ry  obecnie za j-i 
m u ją  m iasta  „Black H arohu i „C entral ( 
C ity" pow stała m yśl w sam ych górach, i 
w  rozpadlinach  i oderw iskach szukać 
żółtego kruszcu . Mimo to w zw ycza- 
ja c h  praw dziw ego „ prospee.tor’a u — 1 
gańunka ludzi najdziw niejszego , ja k i 
na świeoie is tn ie je  — nic absolu tn ie 
zm ienić się n ie  mogło. Jeszcze dziś 
zryw ają  oni p rzy  lada sposobności 
w szelkie węzły, łączące ich ze św ia 
tern i ludźm i, na całe m iesiące bez 
najm niejszego  w ahania, aby w to w a­
rzystw ie w iernych  mułów lub koni 
ruszyć w najbardzie j p u ste  sam otnie 
górsk ie  i aby  tam  w łaśnie „prospe- 
ot’owaó“ tj. szukać złota.

D zień po dniu przechodzi im na 
w spinaniu  się i w drapyw aniu  — tak  
samo iak  ich jed y n y m  w tych  stro ­
nach  tow arzyszom  „Pooky M ountain 
Sheep’om u dzikim  owcom — na u rw i­
ska skalne i m orza gruzów , ciągi® 
z góry  na dół i odw ro tn ie  z kijem  
okutym  w ręk u  i podbitym i gwoźdźm i 
trzew ikam i na nogach, aby ty lko  od­
k ry ć  jak iś  „floatu. Żyła k ruszcu  w y­
stęp u je  p raw ie zaw sze na jaw , bo tam

gdzie ona się zbliża ku  pow ierzchni 
g ru n tu , najczęściej leżą odłam ki ru d y  
k tórych  w łaśnie „prospecto r“ z takim  
m ozołem  szuka i k tóre się nazyw ają 
„float". Jeżeli tedy  mniem a, że taki 
„fioat" znalazł, wówczas odrysow uje 
na kam ieniach, kołkam i odgranicza, 
albo w jak ik ' lw iek inny  sposób od ­
znacza swój „olaim “ tak , aby w y­
stępu jąca na pow ierzchnię żyła była 
w je g o  środku, potem  rozpoczyna ro ­
botę i grzebie, szukając początku żyły. 
Szczęście dla niego, gdy  go duchy  g ó r­
skie nie w yw iodły w pole i gdy zn a­
leziona żyła w m iarę odkopyw ania 
s ta je  się w yraźniejszą i grubszą. J e ­
żeli się ona cofa poziom o do w nętrza  
góry  — co zresz tą  n ie często się zda­
rza  -  dotychczasow y „prospecto ru 
zm ienia się w tedy  w gó rn ik a  i d ług i 
czas w tajem nicy, na w łasną rękę i 
bez k ap ita łu  prow adzi roboty  kopal­
niane. Im dłużej tak  popracuje, tern 
też więcej zarobi. Jeżeli znow u żyła 
n a ty ch m iast pod pow ierzchnię ziem i 
się skręca i w dół bieży, w nieznane 
głębie, wów czas sam otna praca pro 
spec to r’a na tychm iast się kończy. Od­
k ry w k a tych  g łębin , poszukiw anie bo­
g atszych  żył, albo naw et m agazynów  
zło tych  „gn iazd" — t. zw. „pocke-

.y  7T.-n ê Jest rzeczą jednego g ó r­
nika. Mimo to są setk i ludzi, k tó rzy  
na  pew ien ozas w ydzierżaw iają  napo­
częty  w ten  sposób „cla im 11 i sam o­
trzeć albo sam oczw art ek sp loatu ją  od­
dając w łaścicielow i część w ydobytego 
zło ta  jak o  ren tę . S ta ry  dośw iadczony 
„prospector“ nie w ala sobie rą k  taką 
robotą.

Dosyć ciekaw ie w ygląda tak a  ko ­

paln ia  „m ałego" górn ika . U wejścia 
do tunelu , prow adząc go poziom o w 
środek  góry , w idać najp ierw  na 18 
cali od o tw oru w ystające szyny małej 
ko lejk i, po której toczą się m aleńkie 
w agony ze z ło todajnym i kam ieniam i.

J e s t  tam  także m ała „Blacksm ith- 
shop“ — kuźnia — w y k u ta  w skale, 
z której uchodzący dym  sam  sobie ja k  
potrafi, m usi szukać ujścia. K ują się 
tu  w szelkie narzędzia , n ap raw ia ją  i 
ostrzą. T unel na trzy  stopy  szeroki, 
a na sześć w ysoki prow adzi do w nę­
trza  ziemi w ężow atą lim ą. _ Tu trzeba 
się praw ym  bokiem  schylić, tam  le­
wym, tu  po wąskiej chw iejnej desce 
p rzejść  nad jak ąś  rozpad liną za p rze­
wodnikiem , k tó ry  niesie la ta rk ę  gór- 
niozą. Z robiw szy ze sto stóp w p ro ­
stym  k ierunku , usłyszym y odgłos ude­
rzeń  m łota pozornie bardzo  dalekich, 
a za chw ilę pokazu je  się słabe św ia­
tełko  i stajem y tuż przed  pilnym i 
„boy’am i“. Jakże prędko rozw iew ają 
się iluzye o łatw ych  do spostrzeżenia, 
jak  na dłoni leżących, rodzim ych skar­
bach złotych i tym  podobnych rze ­
czach... jak  tru d n o  je  do jrzeć i zoba­
czyć 1 To, co ci „m iner" pokazuje jako 
z ło tą  żyłę, tego zw ykły  człow iek na­
w et po dokładnem  obejrzen iu  nie uzna 
za nic n iezw ykłego , przeciw nie wyda 
m u się to  najpospolitszym  kamieniem. 
Tak to  zw yczajn ie  w ygląda ów de­
mon, oo św iat uw odzi. Jak iś  ułam ek 
chow am y n a tu ra ln ie  w kieszeń i °°7 
prędzej uciekam y po pod w ilgotnym i 
ścianam i, po chw iejnym  m ostku  i obok 
tajem niczych  ro zp ad lin  precz na świe­
że pow ietrze i na św iatło  dzienne.

Z upełn ie innego  w idoku dostarcza

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenkerg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej 
prof. Chrobaka we Wiedniu, b. asystent 
król. kliniki chirurgicznej prof. Miknlicza 
we Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób we- 

„  , , . . TT1, , wnętrznych grof. NoUinagla we Wiedniu
Rokowania bankowe. Układy rzą- osiadi  we Lwowie i ordynuje przy 

dów austryackiego i węgierskiego z Bankiem u l kopcTI1jk a  p 33 od 3 - 5  popolud. 
austro-węgierskim o odnowienienie przywile­
ju bankowego ryeliło już prawdopodobnie 
uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem.
Obecnie półurzędowy FremdenMatt potwier-' 
dza onegdajsze doniesienie, że Bank godzi

0ział ekonomiczny,

D la ubogich od 9 —10 przedp. bezpłatnie.

Verfals(i-]»tc sehw , irz e  S e ide ,
Man \erbrenno ein Musterelien des Stoffes, w-a 
dem man kaufen will, und die etwaige Ver- 
fa lschung tr it t  s o o r t  zu T a g e : Eehte, re a 
gefarbte Seide krauselt sofort zusammen. vi-i- 
loselit bald und liinterliisst wenig Asebe v a 
ganz LeJlb:riunlicłier Farbę. — VerfaJseL:e 
Seide, (die leiebt speekig wird und br ich t)  bren it 
langsam fort (niimentlieh g limmen die „Schus 'r 
faden" weiter, wenn sehr  mit Farbstoff t r- 
sehwert) und hir.terlasst eine dunkelbrau  ie 
Asche, die si^li im Gegensatz zur aeliten Si i- 
de nieht kr&flKlt, ondern kruramt. Zerdri i kt 
man die Asebe der ecliten Seide, so zerstaubt 
sie, die der vi-rlalsebt -n nieht.  Die S e id en - 
Fabriken G. F ^ n e b e r g  (k. u. k. Hoflief.) Zur eh 
versenden s e i^ k M u s te r  eon ih ren  ecbten S-.-i- 
deustoffen an Je je rm an n  und liefern einzelne 
Foben und ganze Stiieke porto- und zollfroi 
in die W o h n u n a .

tJKaaaaa- BBSB

P o d z ięk o w an ie .
Za łaskawy udział w pogrzebie śp. A 1 al­

fa Aulielia. zmarłego w Potoku dnia 5. w:ze- 
śuia b. r. a złożonogo na wieczny spoezy ek 
we Lwowie dnia 7. bm., nie mogąc pod ię- 
kować każdemu z osobna, dziękujemy na nm 
miejscu najserdeczniej wszystkim, którzy ra- 
czyli wziąść udział w smutnym obrzęd/,; •, i 
starali się nieść ulgę w tak ciężkiem e;;r- 
pieniu strapionej rodzinie, a mianowi .e: 
Wielebnemu Duchowieństwu, Dyrektoi-aa, 
Kierownikom i Urzędnikom kopalń naftow eh 
w Potoku, jak niemniej kolegom, pr/yja; o- 
łom i znajomym śp. zmarłego we Lwc :ie 
tudzież redukcyi Filatelisty Polskiego w 
Krakowie. Matka z rodzi ą.

Merańskie winogrona kuracyjn
10 funtów b. r. franco wszędzie po 2 zł. wya l'a 

Hans Tauber Meran — T j roi. '

się na odpisanie I5l/t milionów zł. z długu 
państwowego 80 milionów, pod warunkiem,: 
iż po wygaśnięciu nowego przywileju banko­
wego, w razie, gdyby w przyszłości dalszy 
układ zawarty nie został, nadaną mu zosta­
nie zwykła koneesya na prowadzenie przed­
siębiorstwa bankowego.

— Koleje państwowe. Z dniem 1. 
września br. otwarto dla ruchu osobowego i 
pakunkowego przystanek Ravelsbach, leżący 
między stacyami Ziersdorf i Limberg-Maissau ‘ 
na kim. 64 3 przestrzeni Wiedeń-Eger. Bi­
lety sprzedaje się na przystanku, a pakunki 
przyjmuje się tylko za zapłatą dodatkową, j

Linia kolei lokalnej Zwittau-Policzka ze 
stacyami Zwittau (tow. k. p.) Blumenau i 
Policzka, jakoteż przystankami Zwittau (kol. i 
lok.) Stangendorf i Laubendorf zostanie od- j 
daną do publicznego użytku dnia 15. wrze-’ 
śnia 1896.

Powyż wyszczególnione stacye urządzone 
są dla ruchu ogóliugo, frzystanek zaś Zwit­
tau (kol. lok.) dla ruchu osobowego i towa­
rów w ładugaeh całowozowych, a przystanki

obo'
Ruch pociągów kolejowych

ziązująey z dniem 1. maja 1S90 (cJias środkowu-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
pospieszne

1-30
1-30
5 1 0

5 1 0

5 1 0

Stangendorf
osobowego.

i Laubendorf tylko dla ruchu 955

Wiadomości giełdowe
Wiedeń dnia 11. września. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
373'75, Kredyty węgierskie 411 50, Union- 
bank 304 —, Liinderbank 255'— , staatsbany 
371'37, Lombardy 103 25, kolej północno- 
wsetednia 275' —, tytoniowe 166'— , Rirna 
246 50 Alpiny 8 7 — , renta majowa 101 75 
losy turec. 5170, Marki 58'68.

Frankfurt dnia 11 września. Przy zam 
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 316-50 (372'94), statsbany 313 25 
(369 88), lombardy 90 12 (103 29), alpiny

— Wiedeń 11. w rześnia. (Telegram  
Qas. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty 3 7 2 — , węg. zakład 
kredytow y 407 25, auglobanki 158' — 
lenderbauki 254'— , koleje państw ow e 
369 50, elbethal 281 '— akcye ty to n io ­
we 1 6 4 —, alpiny 86-60, losy tu reck ie  
5P50, unionbanki 302'50, ruble 127-50.

2-18 

2 34

5 1 0
8 4o

1-30

130

1-30

5 1 0

8-45

8-45

8 4 5

9 6 0  

10 05

osobowe

8-55 
8 55 
8 5 5

8-55

6 5 5

8-55
8-55

1210

1210
1010
1210

2-01

6 1 9

7 28 

8-15

7-42

8 0 5

6-55 
6 5 5  
9 30

9 3 0

9-80

8 —

8 -  
8 -  

8-—

■••45
5-45

4-45

5-10

7-50

1 1 0
5-

9 3 0  
9 30

6  55

6  55

9 8 0

151 
1-51 
1-51 
I -51

8-03
8-26

7-48
8-54

S t a c j e

Z B e r l i n a ..................................
Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 
Z W arszawy .
Z Muszyny-Kiynii-.y yia Tarnów 
Z Muszyny-Ki-łuicy via Rzesz.
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

yia P r z e m y ś l .............................
Z Chabówki v\a Tarnów lub

R z e s z ó w .........................................
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . .
Z Rawy yia Jarosław . . . .  
ZMezo Laborcz, Pesztu,via Prze­

myśl .............................................
Z  Chabówki via Prz myśl . .
Z  Ławooznego, Pesztu, ilunkacza

przez S t r y j ..................................
Z Hrebenowa od 10/7 do s,/9 na

S t r y j .............................................
Ze Skolego i Stryja . . . .
Z Chyrowa yia Stryj . . .
Z Stanisławowa viv Stryj . .1 
Z Suezawy, l lusiatyna, W c o -  

nienki, Berhometku, RaJowiee, 
Kimpolungu, Bukar. i JasB .

Z Suezawy, Ozortkowa, Woron.
Kałusza, Bukaresztu i Jass. . 

Z Suezawy, Radowieu i Czudyna 
(każdego poniedz.) . . . .  

Z Suezawy, llusia tyna,Kałusza,  
Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu (każd. poniedz.) 

Z Sokala i Jarosł.i wi ■ via Rawa
ruska .............................................

Z Bełżca . . . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dw. 

Podzamcze . . . . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na

dworz, główny .......................
Z Brzuckowic od do JV« i 

od *•/, do 7 ,  . . .  . .
Z Brzuckowic od  il3/e do u /8 . 
Do Brzuohowic od ‘/5 do ' / , .

w święta ..................................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w .............................................
Do Janowa od '/5 do i od '/„

do s7 r ....................................... '.
Janów od ,B/0 do SI/8 . . . .  

a w niedziele i święta odcho­
dzi z* Lwowa .......................

Do Zimnej wody od */5 do %  w 
niedziel - i święta . . . .

Pociągi odchodzą ze Lwi.w
pospieszne -L osobowe

8 40 
« 4i> 
8-40

8 40

2-50

2-50

6 10

6-14 2-25 

2 11

U  60 
1100 
1100 
11-00

1100
U-00

4 40 
4-40 
4 4 t

4 4 0
44C

4 40

5-22

5 22 
5-22

2-45

9 15 
9 1 5

9-48

9-30

1-2
3-20

9-4
3-CO

1-05

1-32

_

9-5S < 15
15

(■ 15
9-55

6 4 5
9-55

7-22

9-35
9-35

9 3 5

10-25

7-05

<: ',5

3-00
9-45

kopalnia, eksploatow ana przy  pomocy 
w ielkiego kap itału . S toi tam  w około 
głów nego szybu g ru p a  m asyw nych
i trw ałych  budynków , w k tó rych  u s ta ­
wiono potężne m achiny, służące do 
w ydobyw ania ru d y  i w k tó rych  'są  
m agazyny  m inerałów , w ęgli i drzew a, 
w arsta ty  cieśli i „office’y “ urzędników . 
P otężne w indy spuszczają człowieka 
na dół tak , iż m ożnaby m niem ać, iż 
się je s t  w elew atorze w ielkom iejskim . 
K rużganki są szerokie i obszerne, m u­
ły ciągną po n ich  wozy z rudą. S ta j­
nie tych zw ierzą t s to ją  w samej ko­
palni. One całem i latam i nie og lądają 
św iatła słonecznego — przynajm nie j 
za życia. W szystko potężnie i pew nie 
zbudow ane, a mimo to najw iększy  n a ­
w et śm iałek n ie  może się obronić 
przed jak iem ś niem iłem  uczuciem , gdy  
mu p rzy jd z ie  po raz p ierw szy  puścić 
się w drogę do straszliw ych prze- 
paśoi.

„Czemuż to  złoto k rw ią  się tak  
błyszczy... 1“ pow iada s ta ry , irlan d zk i 
„M iner Song" a słow a te  znajdu ją  
najzupełn ie jsze po tw ierdzen ie  w k ro ­
nice m iasteczek  g ó rn iczych , kronice 
p isanej dosłow nie k rw ią  ludzką. Sa­
m ym  znalezieniem  chociażby naw et 
najbogatszej ży ły  jeszcze  się niczego 
n ie  dokonało, bo skoro ty lko  w ieść się 
rozniesie  o zna lezien iu , g rom adzi się 
w szystko, co posiada łopatę, czekan, 
m łot lub  ryskal na sąsiedni dotyczą­
cemu „claim ’ow i“ g ru n t, aby tam  sp ró ­
bować szczęścia n a  w łasną rękę. T rze­
ba te raz  w łasnego  dobra bronić do osta­
teczności przeciw  zapam iętałym , b ru ­
ta lnym  napadom  na w szystko  zdecy­
dow anych sąsiadów  i zw yczajem  gór-

Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę uocn j od godz 6. wieczorem 
5. min. 59 rano.

W biurze informacyjnom c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja 1. 
l^Hotel Imperial) jes t  sprzedaż biletów strofowyeh, okrężnych, dowolnie zestawialnyeh, zeszyto 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowy 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czisu lwowskiego o 36 m inut  Godz. 
ezas środkowo-europejski — godz. 12'36 podług zegara lwowskiego.

niczym  odbierać je  z b ro n ią  w ręku. 
O dkrycie złotej ży ły  rozerw ało  ju ż  na 
zaw sze n ie jedną s ta rą  i doświadczoną 
p rzy jaźń  zaw artą  w nędzy, biedzie i 
n iebezpieczeństw ach w spólnych, n a j­
lepsi p rzy jaciele , bracia naw et chw y­
ta li za rew olw ery, a wszyscy takim  
złym  okiem  na siebie spoglądają, że 
na św ieżych zło tych „claim ’ach “ nie 
odważy się n ik t p rzed w łasnym  w spól­
nikiem  w stąpić na w ąską i chw iejną 
ścieżkę nad przepaścią. S tąd  do zabój­
stw a i m orderstw a je s t  ty lko  mały 
krok. N ajw iększe trudności pow stają 
stąd , że górnie*.e u aw y są nazby t 
n iejasne i p rzy zn a ją  m niej więcej ka­
żdem u praw o do tego, co znajdzie. 
B rzm i to pozornie bardzo sp raw ied li­
wie, a jed n ak  w łaśnie w tem  leży 
p rzy czy n a  niezliczonych procesów  i 
zabójstw .

W eźm y ty lko jed en  p rzyk ład  z ca- 
łej leg ji możliwości. Z łota żyła ro zg a­
łęz ia  się o sto stóp pod pow ierzchnią 
ziem i w dwa ram iona, k tó re  w dwóch 
m iejscach, odległych o 200 stóp od 
siebie w ystępu ją  na św iatło  dzienne. 
John  Sm ith  odkry ł pierw sze ramię, 
odgranicza na pow ierzchni w łasny  
„claim " i cieszy się tak  d ługo jego  
posiadaniem , poki Kliah Jonas na 

1 Sm ith 'a  claim ’ie n ie  znajdzie owego 
d rug iego  ram ienia  i rzu c i now ego 
„claim ’u “ zupełnie albo częściowo p rz y ­
kryw ającego daw niejszy.

Obaj idą śladem swoich zło tych  r a ­
m ion i na tu ra ln ie  rychło  w g łęb inach  
ziemi natrafia ją  na siebie — żaden n ie  
chce drugiem u ustąpić, a w ted y  w y ­
w iązuje się natychm iast albo śliczna 
strze lan ina, albo obaj idą na n iezm ier­

nie kosztow ną drogę sądową. Niei s 
trzeba swego claim ’u dzień i noc j • 
nować z calem arsenałem  pod rąk,., 
aby się przy nim  u trzym ać.

P iękna okolica — nie praw daż ?
W głębi ziem i b iegną żyły zaw s.:i 

w pew nym  jednakow ym  kierunk 
k tó ry  w ynaleźć je s t  zaw sze pierw szy; i 
zadauiem  „prospecto r’a “. Jeżeli t  i 
wie, ja k ą  właściwość w tym  w zględz > 
dana okolica w ykazuje, w ów czas san: > 
znajdyw anie nie p rzedstaw ia  zb; 6 
wiele trudności.

W tedy się poprostu  szyb w stos > • 
wuym  m iejscu obok ży ły  głów nej sp ; • 
szcza w dół, abjr na tę żyłę natra : ń 
za pomocą w ykuw anych na lewo i ? .i! 
praw o tunelów , grzebanych w odst. - 
pach stustopow ych. Gdy się znalaz. > 
głów uę żyłę, wówczas p rzed ew szy s;- 
kiem  w suficie tu n e lu  w ybija się ■■- 
tw ór aż do pow ierzchni, bo to  tw or r 
n a jła tw ie jszą  i na jp ro stszą  drogę w y ­
dobyw ania rudy.

N ajw iększą p rzeszkodą w eksplc 
tacy i kopalni je s t  obok doprow adź 
dzania św ieżego pow ietrza do g o rą ­
cych krużganków , w k tó rych  bez n ie ­
go pracow ać nie sposób — wydob}'- 
w anie i usuw anie zaw sze świeżo p rz y ­
p ływ ającej wody. W oda często d o sta ją  
się w kopalnie na k ilkaset stóp g łę ­
bokie i zalew a je  n a  całe la ta  — a  
dzieje się to  zw łaszcza w sło tne la ta , 
albo w okolicach, gdzie  częste deszcza 
padają.

Staszyl

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

poleca najtaniej
M I K C Ł - ń - T  L T J D W I C -

Lwów, plac Marypcki l .  8.
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U b e s s p i d c z e i a i
b u d y n k ó w ,  r u c h o m o ś c i , t o w s r o w  

i z b o ż a  od ognia,

u  b e z p i e & ^ H
ziemiopłodów od gr a do b i c i a , *

\ J b e  s ? p i e c z @ m ? &

życia człowieka w e  w s z e l i  i a h  ke m  
b i n a e y a c h ,  p r z y j m u j e  d i a  krakow­
skiego Towarzystwa wzajemyoch 
ubezpieczeń i u d z i e l a  w y e a e l ^ i j - ; -  
e y o h  i n f o r m a c y j  u p o w a ż n i o n y  d o 1 

t e g o  p r z e z  t ę  i n s - y t u c ] ^

Dr. Wiaflysław litoisli
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

WINO
1893  — w ł a s n e g o  c i śo w u

fHjtodne, dostarcza od 56 liLów wzwyż 
•liałe l itra  po 24 et., czerwone po 26 et., 
Benedykt. Hertl, właściciel d ó b r .  zamek 

Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

Nowo otworzona
1 PRACOWNIA POWO20W

wtąc-znie lakiernia powozów i robót 
3 budowlanych, polec-a się łaskawej d v  
1 mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 

: wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P C K a S
ii p ra co w n ia  pow ozów  i la k ie r n ia

L w ó w  SHopex33.ilca. H -

P R O B \ U  ( M > Ł O S Z i; \ I A  p o  1 c t .  o d  w y r a z u

j\T A R 7Ę D 'iIA  dla wszystkich rzemio.d 
1*  dyletantów. Narzędzia dla szkół do na- 
nk i  zręczności „s!3,du'B, poleca Piot ('brzc 
s tow sk i , hamiel żelazny we L w o w i. , pia.- 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry)

H a n d e l  w rodzaju. Kółka roln czego 
korzystnie do nabycia na  prowincji .  

Wiadomość w handlu Jaszczys/yna, Lwów 
T e a r a l n - ,  Dom narodny 275

PO W R Ó C IŁ A M  do Lwowa i przyjmuję 
jak dotąd wszelkie roboty w zakres  

ikrawieczyzny damskiej wchodzące. Zamó- 
ienia z p row incji  wykonuję jak  najszyb- 

i podług najnowszych wzorów. A. 
KŁOSIE W1CŻ, Chorąż zyzna 13. Z dniem 
ió. września  br  rozpoczynam świeży kurs  
kroju. ' 211

KU P U J E , spr-.edaje i wypożycza earde- 
ro ię ,  maszyny, broń i;p. han-Jal Ja- 

szczyszyna, Teatralna, Dom narodny.

Ś W I E Ż E  M L E K O  codziennie, litra 10 
ct., z dóbr Śuiadowskiego , Borki. Za 

mawiać i dostać można w handlu Ważne­
go, ulica Czarneckiego 2. z77

Pl A N I N O  palisandrowe, fortepiany krót­
kie, w składzie Karola Mareckiego 

(starszego) ulica Batorego 16 (wchód z u- 
iicy Szymona 2). 270

OGRODNIK zdolny w prowadzeniu i za­
prowadzaniu ogrodów kwiatowych , po­

mologicznych , w kolterowauiu szkółek o- 
woeowyeli i ozdobowyeh, tudzież w pielę­
gnowaniu oranżeryi i c ie p la rn i , w forso­
waniu .orzyn , insp-któw itd. , °tara sic o 
odpowiednią posadę. Wiadomość : T. Jeluk 
w Byezkowcach , poczta Białobożniea

R z ą d c a  teoietycznie wykształ. ouy. z 
dłuższą praktyką, pi I d  a się. Aiires: 

Rządca, poste restante  Chorośnica 500

3.000 pokui T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofo w i cz we Lwowie
p la c  Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi.

J B u l i o t i
świeży, parą gotowany, przew, borny, po 
zniżonych cenach złr. 5 '—, 6 '—, 7-.70; dla 
chorych % samego dr. biu i dzikiego ptae 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany

K o n f i t u r  y
'U kg. 36 ct., kandyzowane owoce '/< kg.I
5o et. Susz joierany 1 kg. 65 er.. Bulion 
1 kg  5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1 4i 
Szynki 1 kg. "5 — 75 et. Szynki westfalskie 
1 kg. 140. Gospodarstwo domowe Latacz, 
p 'ezta fcalacZ. 116

7N A K O J11T A  J A D A I .N I i  kióią była 
, f i  przy placu Smolki 1. 5 ,  przeniesioną 
została na uliao Sykstuską 1. 21., parter, 
■fok przedtem podaje najlepsze ob ia iy  ty l ­
ko na maśle sporządzone, oraz można d o ­
stać cały wikt w rozmaitych daniach po 
najprzystępniejszych cenac-h , z tem zape- 

jwnieniem , że stołu tak smacznego i do­
brego rzadko we Lwowie natrafić można. 
Z kance aryi ogłoszeń, Lwów, Sykstoska 30.

ST OR Y samoczynne (automatyczne) po­
leca tanio fabryka żaluzyj i storów, J a ­

błonowskich 9, Lwów. Wałki z, automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odspizedających po cenach fabrycznych.

P R E M IO W A N E  medalami tutki Niemo- j 
jo«sk 'eg o  s -• wszędzie do nabycia. j

EKONOM średniego w ie k u ,  żonaty, z !  
chlubuem świadectwami , znający się 

na  pszciłelnietwie, poszukuje posady od 1. | 
pażdziemika. Najcbętuiej na tantiemę. Ła­
skawa zgłoszenia pod a d re se m : Z. H .
Lwów, P iekarska  15, parter.  268

E Do racyonalnega pielęgnowania ust i zębuw 1267

OCALYPW DO OST
A u s t r . - D  ęg.  p a t e n t .  — M ention  l ie n o r a b le  P a t i a  187S. i

Antiseptyczna, usuwająca odor z ust
n «  p  M  C n h a m  przyboc/.nclio lekarza śp. 
l i i  . \j .  lwi■ ■ d U C l  d  ceSj Maksymiliana I. etc.
Skład główny: Wlen, I. Bauernmarkt 3.

Skład we wszystkich aptekach , drogneryach i perfu- 
meryach. — Tamże też do nabycia

c. L  nrrz; Pasta do ust „PnTitas“ lir. C. M. patera.

U
5  m c  ś s

T fW U n iP  ii»jpi>i 1 F. Giacomelftpo wieiltiisla mączka w fei i
'*  l l l u l l / 1 % Cena: 1 u u ł a  pusz,!,a 45 ct., 1 duża puszka 80 et. I

0 1 .  f c s r l  . A l t 9  k . k . F e l d - A p o t h e k e  , W ia n ,  X S t o f a n s p l a t z  8 .
U l O W n y  S k i r i a  . w  a y i.*a  p o c z t o w a  *  r a , y  ' d z i e n n i e . 8000

Filnki sztnczDFili unzji Unii Miiftowsi Jiliai f t ia  na Lwowie
poleca na sezon Jesienny z gw arancyą  sk ładników

m ą c z k ę  k o ś c i a n ą ,  s i k ^ e r f o s f a t y ,  s i a r k a m i  a m o ­

n o w y ,  ż a ż l e  T h o m a s a ,  k a i n i t  e t c .

Biuro przy ulicy Akademickiej I. 5. —  Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie.

KLATKI
cynowane druciane
od złr. 1-3# w ró ­
żnych wielkościach 
i cenach, z oszkle­
niom w około oi. 
złr. 3‘50. Baseniki 
do kąpieli do kla­
tek po 40 i 60 ct. 

Łóika elazne składane po złr. 5-80, Łóż­
ka zwykle żelazne lakierowane od zł. 13 —. 
Łóżeczka dziecinne z siatkami. Umywalnie 
żelazne i z marmurowvm wieizchem. Wie­
szadła na suknie stojące od złr. 5 50. Po- 

stumenta na parasole od złr. 2-60 
poleca w największym wyborze

ANTO N I H A LSK I
handel żelazny 7521

L w ów , p la c  M &ryacki 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p .

F e r r a t Ł n  >R2I6P8
(Połączenie żelaza 

z środkami odżywczemi)
w orygiualnach flakonach 

po 25 gramów

Y t

Zwiedzającym wyslawę tysiąclecia węg.
można z największymi pochwałami polecić 8091

K e ^ a R r j i c y ę  Ł l p p e r ł a ,  w  R y n k u  E l i b l t t j
naprzeciw P e l a o u  N o w e g o  Y o r k n .

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (C ors i )  w Budapeszcie.

Krajowa wyższa szkoła rolnicza
w  D i b l a . J O i . a c h .

Zapisy  do krajowej wyższej szkoły rolni żej w DJb anach rozpoczynają się 
dnia 15. wrześn ia ;  początek kursu 33. wrł.ąśohteąc

Kurs w Dubl-nacli jest trz-L-tnim op t - ty  z jednej ń  o:v; o bard/.o bogate 
zbiory i p-acownio naukowe, ogról  liotmiczny, pole i st.mye d o św ia lcza lu e ; z d ru­
giej o folwark z wzorowem gospodarstwem i oborą, gorz-sln:ą  it .

W arunki  przyjęcia:  egzamin dojrzałości w wvŻ4/,-?m g im n a z ju m ,  lub wyższej 
szkole realnej,  ci zaś, którzy bez egz minu ukończyli jakiś wyższy z ak ła 1 naukowy, 
muszą się poddać egzaminowi wstępn-mu.

Potizebce dokumentu przy wpisie są :  metryka, dowodząca, ŻV k a n d y la t  ukou. 
ezył 18 rok życia;  świadectwo szkolue, świadectwo moralności za czas wystąoienia 
ze szkoły, świadectwo zdrowia potwierdzone przez Icka-za zakładowego i świadectwo 
(w razie posiadania) przynajmniej jednorocznej praktyki rolniczej, która j e s t  bardzo 
pożądana.

Wszy sey ucznicwie bez wyjątku obowiązani są mieszkać w domu zakładowym 
i no«ie mundury.

Całe u lrz jm anie  wraz z opłatą szkolną i umundurowaniem wynosi roeznio 
655 złr. Dwanaś ie miejsc iest zu eł de bezpła-nych.

L iczne  stypendya w kwocie od 10 ) do 3 0 złr. rocznie, ułatwi iją uczniom 
pilnym a niezamożnym pobyt w szkole tutejszej.

Stypendya mogą być nadawane  nowo wstę)'Ująeym uczniom dopiero w II. pó ł­
roczu, miijsca funduszowe juz w pierwszem.

Gi, którzy ehcą się ubiegać o miejsce bezpłatne, w inni wnieść najdalej do 2). 
września podania należycie udokumentowani stylizowane io Wys. Wydzdtłu kra jo­
wego, na ,ę e D)rekuyi kr-jowych szkół rolniczych w Dublana:h,,  która również 
udziela wszelkich bliższyc i wiadomości.

HKaSHSBSi£S2jTSt:ffHS“dKaKESiŁSHKEKHffH 5 2 S E I2 S 2 5 2  S B iZ SZ iZ  SEKE5SS25Z5ZKZ3 
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JFerratina
Pastylki czekoladowe

w oryginalnych kartonach po 50 sztuk.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

i

  . . .  jsssmm ssh...’*^53&sams!m

francuski z najs ławniej­
szych firm, również

(Przedruk nie będzie phiconyj.

OBWIESZCZENIE.

miAm
w Krukonii'.

W dniu 53. września lSńC r. 1 izpo- 
cznie się w Krakowie jesienny pięcio­
dniowy jarm ark  na konie szlachetnej 
gospodarskie i włościańskie.

Ja rm ark  na ki.nie szlachetne odby­
wać się b ę ‘zie w krytej  ujeżdżalni pod 
Kapucynam i i na  p lacu ,  a konie z n a j ­
da pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, 
tudzież w stajniach prywatnych . do­
mach zajezdnych i hot. lach,

Dnia 25 września  1896 (piątek) odbę­
dzie się główny ja rm ark  na konie wio 
śeiańskie na placu .Groble''.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa
duia J. września 180*5. 0007

P o g n a ć

Cognac anstr .  B e r g e r  Y o l t  & Comp.
po złr. 2 i 2-50 za flaszkę 

poleca handel

St Mmm  we Lwowie.
W Y R O B Y  S P E O Y A L N E

PARFUMERYA
MX WITES de PARMĘ I

ED. PiNAUD
Mydło....................Ani Yiolettes de Parmę
isseiryt dii chustek Anx Yjolettes de Parmę 
Woda toaletowa.. A d i  Yiolettes de Parnie
Pomada Atx Y:oli ttes de Parmę
Olejek...................Ani Violettes de Parmę
Pnder ryżowy—  Ani Yiolettes de Parmę
losmetyki Ani Yiolettes de Parmę
37, JO ul1 de Strasboarpr, 37

Narurama woda 
mineraln

Hajstrawniejsza ze wszysikiGh wól mineralnych zaw!erający; h arsen i żelazo.

Wyłączna wysyłka

Zawiera- na câ  z'mę 
Taca arsen i żelazo

"SREBRESiGiw BOŚffJi  ̂ Przez
H E N B Y 1 A  M A T T O M E G O

Tuchlauben 14-16 WIEN Maxlmilianstrasse 5 'WjEIT Wiidpretmarkt 5. 
K a r lsb a d , F ran zensbud . — M atton l i W ille ,  B u d a p esz t.

B u d a p e s z t .  ^59©8ESTA0BANT FB4NCA1SE
n a p r z e c i w  g ł ó w n e g o  p a w i l o n u  p r z e m y s ł o w e g o .

Punkt zborny arystokratycznego tow arzystw a. 80 8
Jedyna  res tau rac ja  bez muzyki,  z oddzielnymi gabinetami. Najlepsza francuska k u ­

chnia. Do rozjo iządzeLia  stoją też obszerne salony dla liczniejszych towarzystw.

Dr. Romplera Zakład leczniczy
w G orb^łgdw ffie n a  S / lą s k u ,

i s t u i -  jfję-y o d  r .  1 8 7 5 ,  z a p e w n i a

m i  4 3 l : u c 3 ^
n a jk o rzy stn ie jsze  w a ru n k i le c ze n ia  d i  • umiarkowanych cenac-h. Prospekty gratis

wysyła D r . S o m p le r .  9 '83

oooooooooo  00 o oo o o  ooo oo oo o
O  Dyplom honorowy e. k. Ministerstwa handlu. O
^  C. k. nprz. rafinerya q

.likierów 1 octb g
Juliusza Mikolascha Następców O

§  J a k ó b  S p r e c h e r  i  S p ł .  |
poleca U

najlepszej jakości rektyfikowany spirytus Q
„ B o n g o u t “ .  O

Składy w mieście:
ulica Halicka 1. 1 i ulica Kopernika 1. 9. q

N a p row inc ję  wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszankach pięcio- 
litrowych wagi do 5 kilogr.

we w szystkich większych m ia­
stach  w A ustro-W ęgrzech, o- 
beznani z rozprzedażą w in, a 
m ogący slą wykazać dobrenąi 
św iadectw am i, są poszukiwani 
pod dobremi świadectwam i

O ferty pod: „F. G.“, Cours- 
biicher - Abtheilung, W ien , I., 
K um pfgasse 7 9996

Do bajcowania

pszenicy
poleca

siarczan miedz’
po najtańszych cenach

FIRMA HANDLOWA

W. CZOPP
L w ó w ,  ż ó ł k i e w s k a  1. 2 .

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Emil Weiner
WIEN 

I . ,  Su lzthorgasse  3.

Słodkie, szlachetne

winogrona stołowe
W innica  A n to n ieg o  Z anky w G ross- 

w a r d e i n  (W ęgry) wysyła  naiszlaehetn ej- 
s/e  gatunki  b i a ł e , czerwone Chaselas i 
muszkatelki w 5-cio kilowych koszach 
franco do każdej stacyi po złr. 2'40 z. po­
braniem poczto wotn. 8963

Akademia hąndlowa w Gracu.
Jednoroczny kurs kupiecki

dla uczniów fzkół średnich, p ragnących pośw'ęeió się zawodowi handlowemu, 
lub też mających zamiar obok nauk wyższyc także w k ierunku  handlowym 
studya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela

D y re k c ja  A k ad em ii h an d lo w e j w ( łm c u :
A .  JE. v . Schm ifT ,,  dy rek lo i .

Białe i piękne ręce!
Najhardziej c / “ rwoiie i o- 
pierzehuięte r ę ."  w\ bh le 4 
i wy'delikatnieją ;>o kilka- 

krHtuern liutarein

IBEIfil
Sło 1 k 80 et.

flfUiii iminm
nSczrównaiie.

U su w a piegi , opalenie s ło­
neczne i żoł l .o-bruuatue pla­
my z t e a r z y .  OeDa 60  ct„

O r ie n ta lin a
Puder w płyn!e

Dadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną%biiiło.śó, odświe­
ża i konserwuje .  Cena 1 zł.

M o l i n a
najlepsza glicerynowa pasła 

w łubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł — Cena 25 et.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

j M D Ż f D M  S O S H O W U O .
gj Pińuz miłego leśnego zapachu ,  posiada nicosza-owane własuości hygie*
ru uiezne. ()■ -zyszcza i odświeża powietrze mi/szJ ań w tak wysokim stopniu ,  że 
p jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym n» cho- 
p] roby piersiowe.
h] Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złv.

CD

ł ć n i * 5 ł l p  p ^w d z iw e  od najtańszych do naj- 
| \ V I I  « I C  wybredniejszych a to za sznurek 
od zł. 1-50, 2-5Ó, 3 5 6, 7, r, 10, 15, 30. 40,

.'0 do 500 zł., zawsze u

JULIANA DĄBROWSKIEGO
L w ów , T ea tra ln a  7.

|  Mv_dł<> a igieł sosffftwyyh X "
& 
k  
s

LWÓW: sklepy własne uliea Kopernika 1. 3. ulica Halicka 11. 
gj KRAKÓW: Sukiennice I. 20. CZBRNIOWGE: Rynek 2.
0 SE H 5Z 5H 5?5H 5H sa5a5a£Esa5H 5H 5a5£5H 5a5  i 5 a s ? j  a s B s a s H S H s a s a s a s E S H s a s i

w  ^ t h r a z ó w  i zw ierciadeł, wszelkie ozdo- 
® k i l  by złocone wykonuje, jakotoż stare  p rzed ­

mioty d:> odnaw ian a i pozłacania przyjm uje Walenty Jakóbiak w j 
; L  vowie ul. S ykstnska 1. 20, zakład arbystyczno-pozłotniczy.

HOTEL „REMIi i BUDAPESZCIE
w Rynku Józefa Nr. 4

w sam ym  środku m ia s ta ,  n a p rz e c iw  te a tr u  lu d o w eg o .
70 pokoi nad er  elegan ko urządzonych i oświetlanych flektrycznie.  Winda. 

W łasna  re s tau rac ja  z kuehn ą f rancuską i węgiersk i  Kawiarnia, sale na  kankiety. 
Za pumoeą kolei elektrycznej baidzo wygodna kom unikac ja  z wszystkimi dworcami. 
Ceny u m ia r k o w a n e .  8107

Najtańszy hotel w Budapeszcie 8113
H o t e l  ® ' S d C n n f t sf®

VII., M nranyi-ntcza 53
tuż obok wystawy, nowy budynek. Nowe urządzenie, jasne pol-oje, od podwórza z 2 
łóżkami na  dobę po 2 zł., z 3 łóżkami 3 zł., gai ine*” o 1 óżku 80 c t ; pokoje od 
ulicy w który, h 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr., ó łóżek 5 złr., 6 łó ­
żek 6 zfr. na dobę. Usługa od łóżka 20 et. Świeca 20 ct. Dla większych towarzystw 
możliwie zmzone c^ny. Właścicu 1 hotelu Z o ltC h t, V . J ł ą j e s .

Papier iistowy 
^ Koperty

dla obrotu handlowego
8070

^  J. JL. B A Y K IV

i Toczaki francuskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYKSKIE

do mielcDia t w a r d i c l i  przedm io tów .

Gazy MwsMo p ica rs l
z fabryki Dufour & Co. 

C i e n k i e  k  s s l ą s k i f  

kam ienie m łyńskie,
3 a @ ]^ ie  z l a . m l s t e  

kam ienie m łyńsk ie ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedm ioty w zakres 
m łynarstw a wchodzące

oolecają w wielki™ doborze i  najlepubj 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
f e b r i i a  k am ien i  m h  o sk ic h

O d e r b e r g  —  D w o r z e c

6160 (Sz lązk  a u ł t r j a c k i )
Cenniki gratis i franco.

P L A K A T Y
E T Y K I E T Y

KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane.

d o s ta rc za

Wzory I cenniki
gratis i franco. -*&&  ( 6  K O M I N

Zakład przemysło­
wy dla 

druków ■ papieru'

|  H o t e l  „ A d m “  w  B u d a p e s z c i e
liotol pierwszorzędny, zupełnie nowo elegancko urządzony, w śródmieśoiu stolicy

ul. Kerepesi 41, w pobliżu teatru ludowego.
K om unikac ja  z wszystkimi dworcami koleją żelazną i elektryczną po 6 ct.

Ceny mieszkań mieszkań podczas W y staw y : 8183
1 pokój w oficynie z 1 łóżkiem . złr .  2-— | 1 s a l o n ............................zfr. 10'—
1 » „ z. 2 łóżkami . „ 3-— 1 osobne łóżko
1 „ frontowy z 1 i ł.kiem . „ 3-— 1 kąpiel -

Dzienne oświetlenie .
Pokoje elektrycznie oświetlone, ogrzane i zaopatrzone w  wodociągi

1-—
1 50 
-•20

Maszyny do wyrobu cpgieł
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi

j ak  w ogólności z u p e łn e  u rzą d zen ia  ru r  p iecow ych  
c eg la n y ch  , rury do n ieców , c e g ły  fn lco w e  1 w y ro ­
by k a n ro u k o w e . 1 abryka do wyrabiania p ły t  u lic z ­
nego k a m ien u eg o  b r n k u  jakoti n ad b rzeżk ó w  ch o­

d n ik o w y ch  , dostarczają jako 8081

specjalności bud o w  lany c i i

Friedrich Wannieck & Co.
fabryka maszyn i lejarnia żelaza Berno (Morawa).

Cebulę morską
jako najlepszy i najskuteczniejszy środek do trucia myszy

i szczurów poleca 
A l o j z y  H t i - t o n e r ,  Lwów, Rynek 38.

Księgarnia i skład nnt

i. i i i i f a i K i i i i i i u
W arszaw a, u lic a  Hat izu łhow ska 14>

o g łasza , iż

najpoczytniejszego dziś autora
W I I V O E ^ T E G * )  l*r*. L O S  ILA.

w;S/ty następujące powieści:
Dzisiejsze małżeństwa 
Jeszcze niałżeń-twa 
WilmN

1 tom, rs. 1 kop.

II: Starosta, II wyd.
Jęd izek ,  1892 
L> o.O-oe/ka, 1862 
Wcz. ra si, s . ry a  L, 1892 
Nokturn Szopena, 1892 
Ta euinica 5-zo  pułku  węgierskich huzarów 
Z rożnych pułków, 1893

Prócz tego najświeższe nowości 

Nera Polaeoa, 1895, Lwów 
S .iit, 18^5, Lwó , Ja 'u b o w sk i  & Z+duro wicz 
Zięciowie domu Kohn & Oie, 1895, Warszawa, II.  wyd. 
N iiiczys ży i a : Hrabina. J 8 ‘5, Warszawa 
Nom z^s życia:  Aktorki 1896, W arszawa 
H gb-1 fe Holitor, 1896, Lwów 
Przy naszych dworach, 16 >6, Warszawa .
Wczorajsi, serya II., 1896, Warszawa

80
tO
60
60
20
40
50
20
20
40

1 tom, rs. 2 kop. 40
80

Dj  we wszystkich księgarniach Królestwa Polsk ego
i G a licy i.— Skład główny:

wę Lwowi5 u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

1. S lnjątek z iem sk i, po!1-. Cieszanóy 3 k'm. od stacyi knl“jo 
v ej 350 in., z tego 20 m. ląk, 40 ni. zapustów; dług hipot. 12.500 
złr. Cena 38 OOu zh

2 T a ją te k  z feinslłl, powiat C'eszanów, składający się z 2 fol­
warków ti.:

a) 305 m., z t< g ■ 210 m. ornej ziemi. 75 m łak, a 20 m. lasu
szp I ko ego ;

b) 500 m. lasu, 18 no. pola omego i 10 m. tak i; cena za oba 
folwarki 80.000 zł.

3. M a j te k  z iem sk i nuli od Lwowa 357 dii., z tego 255 m 
ornej zit-mi, 60 in. łak, 42 m. lasu, budyuki inurowace nowe; cena
45.000 I tr .

4. M ajątek  z iem sk i, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego 
218 m. roli, 85 m. ląk i 520 m. lasu, 16 minut o i stacyi kolejowej, 
młyn, budyuki murowane w bardzo dobrym stanie ; cena 80.00C złr,
/, inwentarz-m  (600 sztuk) i kresceucyą. Dżug Baoku hipot. 36.000 zł.

5. W ajątik  z iem sk i, pcw. Mośi-iska, 10 kim. od stacyi Sądowa 
Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młoJego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 M ajątek  z iem sk i pow. Stanisławów, ll2 mili od stacyi kole­
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roi 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
mlyu ze staw e.r, m w e jm rz : stajnia zarodowa 150 sz tu k ; cena
85.000 zlr. Dług Bibku bipot. 22.000

7. F o lw a rk , po*. B rcza 15 klin. od stacy1 kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i batow ego, z terenem naftow ym; 
.-ena po 110 zł. za morg

8. F o lw ark , pow. Sanok 165 m.].(90 ornej, 40 łąk, 30 lasu; 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiedomości udzieli kanceb rya adwokacka JJr. W in 
cen t ego B ałab a n a  1 lir . Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

Wjdayica i cdpoiwedzialnj redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z diukami i litografii Pillera i Spółki.


